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Szósty rok wydawnictwa. — Gazeta bezpartyjna. 

„DZIEŃ” 
Pod redakcyą STEFANA GORSKIEGO. 

„DZIEŃ* reprezentuje kierunek demokratyczny i stoi na grun= 
cie wyrażnie narodowym. Broni rodzinę, ziemię, handel i prze* 
mysł polski. Zamieszcza artykuły i feljetony głośnych autorów 
polskich. Posiada pierwszorzędną obsługę informacyjną. Szero* 
kie uwzględnienie interesów prowincyi, kresów i kolonii polskich. 
Liczne korespondencye z kraju i zagranicy. 

Pragnąc upamiętnić pierwsze pięciolecie wydawnictwa 
„DZIEŃ* na rok 1914 ofiarowuje swym prenumeratorom cenne 

o CZĘŚCI ŚWIATA 
składający się z 21 pięknie na welinie w kolorach wykonanych map 
i tablicy, godeł handlowych i wojennych państw wszechświatowych. 

Specyalnie dla „Dnia« wykonany Atlas zawiera nowe mapy Europy I półwyspu 
bałkańskiego, opracowane zgodnie z uchwałami pokojowemi w Konstantynopolu, Bu- 
kareszcie i Londynie. Jest to pierwszy polski Atlas z nowemi granicami państw, 
wykreślonemi po ostatnich wojnach bałkańskich. 

Ftlas, który bezpłatnie otrzymają wszyscy prenumerałorzy r 
==: „[NF” przedstawia wartość kilku rubli, == 

Prenumeratorzy, opłacający „DZIEŃ* z góry na rok 1914 otrzymają Atlas natychmiast 
iesienii pł P. wartalni i pó i ją. bezpłatni 

Atlas Europy przy uiszczaniu ostatniej raty ptenumeracyjnej w roku 1914 
P. łacający i odbierający Atlas w Admini i „DNIA* żadnych 

  

dodatkowych kosztów nie ponoszą. 
Prenumeratorzy pragnący Atlas otrzymać pocztą na koszty przesyłki i opakowania 

dołączają 50 kop. Kto chce otrzymać Atlas pięknie oprawny w płótno angielskie dopła- 
ca | rb. 

Adres wydawnictwa: WARSZAWA, WARECKA Nr. 15. 

" WARUNKI PRENUMERATY: W Warszawie: Rocznie rb. 6.60, półrocznie rb. 3.30, 
kwartalnie rb. 1.65, miesięcznie kop. 55. Za odnoszenie do domu kop. 5 miesięcznie.  * 

incyi i w © ie: Rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4.50, kwartalnie rb. 2.25, 
miesięcznie k. 75. 

Zagranicą: Rocznie rb. 14, półrocznie rb. 7, kwartalnie rb. 3.50, miesięcznie rb. 1.20.     
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REDAKTOR | WYDAWCA LUDOMIŁ CZERNIEWSKI. 
  

WYCHODZI 4 I 15 KAŻDEGO MIESIĄCA. 

Dobra wola. 

Błagamy Ciebie—stwórz w nas serce czyste— 

Odnów w nas zmysły—z dusz wypleń kąkole 

Złud świętokradzkich—i daj wiekuiste 

Śród dóbr Twych dobro—daj nam dobrą wolę! 

Takiemi słowy modlił się do Bo- 

ga wielki wieszcz nasz,—jeden z naj- 
większych myślicieli narodu, —o wiel- 

kiem sercu i niestrudzonej, a ciągle 

czujnej, głębokiej myśli. 
) W pośród wielu rozmyślań nad 
życiem narodu, — w pośród wielu 
trosk duszy swojej, tym błagalnym 
Psalmem Dobrej Woli zakończył swo- 
je Psalmy Przyszłości. Kończąc ten 
szczytny, przed Bogiem płonący psalm, 
błagał o wiele, w krótkich słowach 
o wszystko coby stworzyło „nowych 
ludzi plemię", a nad tem wszyst- 

kiem o dobro wiekuiste, dobro naj- 
wyższe, o dobrą wolę. 

serce czyste, zmysły odnowio- 
ne i dusza z kąkoli złud święto- 

kradzkich oczyszczona—wszystko to 
jest pod panowaniem dobrej woli i 
z niej wynika. Dobra wola jest ko- 
roną czynów i dźwignią ich. 

Mógłbym mówić o każdej z tych 
próśb, tych gorących błagań i roz- 
patrzywszy każde z nich, znaleźlibyś- 
my wielką głębię potrzeby ich i 
słuszność uzasadnienia; —ale ja zwra- 
cam się obecnie do tej najwyższej 
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korony ich, do tego dobra wieku- 

istego, do dobrej woli,—ta bowiem 
jest najpotrzebniejszą nam—i ona 
postawiona i rozwinięta, zdolna jest 
wszystkie inne przymioty wewnętrz- 
ne zarówno jednostkowe jak i spo- 
łeczne wydobyć. Wielkie też zro- 
zumienie duszy naszej i istoty spo- 
łeczeństwa naszego, wielkie odczu- 

cie ich wykazał Krasiński, czyniąc 
szczytem i koroną błagań swoich, 
błaganie o dobrą wolę. Niestety, 
mimo iż siódmy lat dziesiątek ubie- 
ga odczasu, gdy się wyrwała z pier- 
si wieszcza ta płomienna modlitwa, 

wśród nas ciągle krążą jak najo- 
paczniejsze pojęcia o dobrej woli. 
Jak najbardziej słaba i niedołężna 
ocena tej najpotężniejszej siły i dźwi- 
gni duszy ludzkiej, której pierwia- 
stek Bóg zasiał w głębi istoty na- 
szej, by, wedle potężnego wypowie- 
dzenia Krasińskiego, wśród sądu Je- 

go samych wskrzesić siebiel 
U nas, w pojęciu powszechnem 

dobra wola jest cechą nadzwyczaj 
szanowaną, czasem nawet otaczaną 

poważaniem i czcią, ale w istocie 

rzeczy cechą bierną, którą utożsa- 
mia się z dobremi chęciami, a głę- 

biej wejrzawszy z dobremi zachce- 
niami i chętkami. 

Jeżeli spotykamy człowieka, któ- 
ry mówi pięknie i szlachetnie, który 
przynosi dużo chociażby najbardziej 
pomieszanych i chaotycznych zamia- 
rów do pracy dla któregokolwiek z 
szerszych ideałów towarzyskich, spo- 
łecznych lub narodowych; który pro- 
buje wszystkiego, wiele rozpoczyna, 

nic nie kończy, często nawet szko- 

dzi niewczesnością swoich zamia- 
rów, lub nieporadnością swoich dzia- 

łań, jednem słowem człowieka, któ- 
ry dużo ma jak najlepszych zach- 
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ceń i niczego nie dokona, —takiego 
człowieka powszechnie nazywamy 
człowiekiem dobrej woli. 

Jeżeli mamy młodzieńca, który 
nie jest zupełnym nicponiem (może 
być nawet birbantem, trochę hula- 
ką i karciarzem), który jest poczci- 
wym niedołęgą i serdecznym egoi- 
stą, mogącym nawet dla swojej przy- 
jemności temu lub owemu coś do- 
brego zrobić, nazywamy go mło- 
dzieńcem dobrej woli. 

Jeżeli młodzieniec jest roztrze- 
panym, nieuważnym, nieporadnym, 
ale pełnym czczej, bezowocnej chę* 
ci poprawy, która wieczorem się ro* 
dzi a z rana umiera, mówimy rów* 
nież, że jest pełen dobrej woli. 

A teraz powiedzcie mi, czy 
wieszcz nasz Krasiński, kiedy z pier* 
siami rozpieranemi bólem i sercem 
płonącem w śmiertelnym wysiłku 
duszy swojej błagał, wołał do Bo- 
ga o dobrą wolę, czy takiej dobrej 
woli pożądał dla współbraci swoich, 

dla narodu swego?l 
Zaiste serceby mu się z bólu i 

trwogi znowu ścisnęło, gdyby ujrzał 
to, co teraz dobrą wolą ochrzczono. 

Wszystko to, co obecnie dobrą 
nazywamy wolą, może być nazwa- 
ne tylko dobremi chętkami, zachce- 
niami, w najlepszym razie dobremi 

chęciami. Przenigdy zaś dobrą wo- 
lą, bo ani to wola, ani dobra wola. 

Nie chodzi tu o nazwę samą, 

o czczy dźwięk słowa. Niel Nam 
idzie o głębsze odczucie i zrozu- 

mienie tej rzeczy, idzie o to, że 

istotnie tytułem owej rzekomej do- 
brej woli słabości nasze, nasze wa- 
dy, niedołęstwo nasze zyskuje pra- 

wo do pobłażania, czasem do uzna- 
nia, a nawet i zachwytów, jeżeli na 

szalę życia obok nich rzuci się pa- 
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rę nędznych ochłapów, dobrych chę- 

tek i zachceń. A my chorujemy na 
dobre zachcenia i dobre chęci. Na- 

sze polskie przysłowie ze zdrowe- 
go jądra duszy naszej wyrwane po- 
wiada, że dobremi chęciami piekło 

jest wybrukowane. Dobrych chę- 
tek i zachceń mamy aż nadto du- 
żo, ale dobrej woli brak nam. Imy 
tylko strasznie i boleśnie tumanimy 
własne niedołęstwo, nazywając te 
chętki, zachcenia dobrą wolą. 

Trzeba zerwać z tem i wgłębić 

się w istotę dobrej woli, tej, o któ- 
rą błagał Boga Krasiński, trzeba ją 
zdobyć! 

Dobra wola — przedewszystkiem 
jest wolą silną. To nie mamidło 
zachcianek, jak mgła snujących się 
ociężałych chęci, które rozwłóczą 
się po nizinach dusz naszych, lub 

przesłaniają nieprzeniknioną oponą 

szczyty, to nie włóczęga bezcelowa 
i zabawna po rozstajnych drogach. 
O nie! To twardy i dźwięczny mie- 

rzony krok legionów rzymskich, w 
znoju i pyle idących na zdobycie 
nowych krain dla wiecznego mia- 
sta. Dobra wola to siła nieustra- 
szona i wytrwała. 

Dobra wola jest wolą mądrą. 
To nie chęć działań z wichrowa- 

tych porywów, to nie ślepy hura- 
gan, który roztrąca skały, zrzuca 

głazy i wyrywa drzewa, zniszcze- 
niem torując drogę sobie, bezdusz- 
nie i bezmyślnie, bez celu lub z 

celem w zmieszanych  niekształt- 
nych widmach chmur. — To znój 
pracy świadomej i twórczej, której 
dziełem ruszone pługiem zagony 
skib ziemi rodzinnej, to wytrwały 
stały dzień za dniem, rok za ro- 
kiem idący siew. To budowanie 

gmachów wyniosłych, wiecznotrwa- 

łych, murów obronnych, zdolnych 
oprzeć się największym nawałnicom. 
To zdobywanie nowych obszarów 
pod ten zbożny zasiew. To wpro- 

wadzanie ładu i karności w duszach 
jednostek i społeczeństw. 

Dobra wola to siła rozważna i 
mądra. 

Dobra wola jest wolą szlachet- 

ną. To nie wola obłudy, podstępu, 
nie wilcza jagoda wabiąca wdzię- 

kiem, a trująca jadem, to nie mo- 
wa ozdobna, a skrytą, nędzną my- 

ślą parta, to nie sianie nienawiści 
w bratniej gromadzie. O niel To 
w słońcu dnia naszego rosnące buj- 

ne drzew korony ku niebu, to plen- 
ne, złote zbożowe łany, dojrzewają- 
ce pod blaskiem i ciepłem jego. To 
bratnie ramię na ramieniu wsparte. 
'To pospólny poryw i bieg wytrwa- 
ły, słoneczny i radosny, pełen wiosny, 
w światy dusz czystych, jędrnych i 
męskich, gdzie młódżź się rodzi o 
wyniosłych czołach, piersiach skle- 
pistych i wejrzeniu jasnem. 

Dobra wola to siła szlachetna i 

pełna słonecznej radości. 
Chęć staje się wolą, kiedy jest 

silną i wytrwałą, staje się wolą do- 
brą, kiedy jest mądrą i szlachetną. 

Nie ten więc, w którego sercu 

i głowie pełno dobrych zachceń, cią- 
gle powstających i ciągle znikają- 
cych, będzie miał dobrą wolę, lecz 

ten, który powziąwszy zamiar szla- 
chetny, starając się zbiegiem wszyst- 

kich usiłowań uczynić go mądrym, 
wytrwale i z siłą będzie dążyć do 
jaknajdokładniejszego wykonania go. 
Zamiar taki może być zamiarem ca- 
łego życia, wybiegającym na daleką 
metę w przyszłość, a wtedy musi 
być przez ciąg całego życia zdoby- 
wany i realizowany. Droga do nie- 
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go idzie całym szeregiem kroków 
bliższych, a nad wykonaniem każ- 

dego kroku takiego musi być sku- 
piona uwaga i wytrwałość. Z. ce- 
lem ostatecznym ciągle przytomnym 
w duszy i umyśle, ciągle z daleka 
widocznym, musimy pilnie spoglą- 
dać na cele najbliższe, wytrwale je 
zdobywać, bo są stopniami do tego 
najdalszego. 

Człowiek dobrej woli każdą rzecz 

do której się zabiera, wykonywa mo- 
żliwie dokładnie, z całem skupie- 
niem energii swojej na niej. Mło- 
dzieniec, który chce stworzyć z sie- 
bie nowego człowieka, ten z siłą i 

wytrwale,—to znaczy z dobrą wolą 
odnawia zmysły, hartuje ciało, ura- 

bia serce czyste, z duszy wyplenia 
kąkole złud świętokradzkich. A za- 

stępy takiej młodzi przetwarzają i 
odradzają duszę narodu, zdobywają 
dla niego najwyższy dar Boga do- 
brą wolę. 

Tak pracowały gromadki pro- 
mienistych, filomatów i filaretów i 

dlatego wydały tyle dusz czystych 

i silnych, tak spotężniających duszę 
narodu. Niestety było ich jednak 
za mało. Gdy stulecie dobiegało 
połowy, Krasiński widział jak po- 
trzebną jest dobra wola i jak dale- 

ko jeszcze do zdobycia jej. 
Zdobyć ją trudno, prawdziwy to 

mozół i bohaterskie zmaganie się 
ze wszystkiem co wewnątrz jest sła- 

be, niedołężne i mizerne. Na to do- 

bro wiekuiste, boże, musimy zara- 
biać pracą wytężoną, mozolną, ca- 
łych pokoleń. Nie tumanić, lecz 

jasno widzieć i twardo dążyć, chwi- 
la za chwilą, krok za krokiem, dzień 

za dniem, przez lata i lat dziesiątki. 
Więc ci ludzie, których tak po- 

wszechnie zowiemy ludźmi dobrej 
woli, są to ludzie w istocie małej 

mizernej woli. Ludzi zaś naprawdę 

dobrej woli nie wielu jeszcze jest, 
a naród w całości swojej nie posiadł 
jej. 

Zdobyć więc ją—ten dar wie- 
kuisty—zdobyć dobrą wolę musimy 
dla siebie i dla narodu. 

Rozewrzeć podwoje przyszłości. 

SKAUT Nr. 5 
  

Wskazówki dla Skautów. 

XI. 

Przywożenie depesz. 

Jakiż byłby cel zbierania wiado- 
mości przez skautów, gdyby one nie 
dostały się do rąk naczelnego wo- 
dza? Idzie więc o to, żeby dostar- 
czyć mu ich jaknajszybciej i naj- 
pewniej. W tym celu przewozi się 
je konno lub na rowerach, przyno- 
si pieszo, przesyła za pomocą tele- 
grafu albo sygnałów. 

Jeżeli odległość od głównego kor- 
pusu jest znaczna, a warunki miej- 
scowe pozwalają na to, umieszcza 

się w kilku miejscach ludzi i konie, 
żeby wywiadowcę mógł zastąpić in- 
ny goniec. Każdy z tych posterun- 
ków musi sam starać się o paszę 
i dbać o własne bezpieczeństwo. 
Podczas ostatniej wojny rosyjsko-ja- 
pońskiej, w Mandżuryi, wierzchow- 
ce musiały być rozstawione co czte- 
ry wiorsty. Goniec oddawał depe- 
szę drugiemu i wracał na swój po- 
sterunek. Konie i ludzie były ukry- 
te, robiono tylko umówione znaki 

na drzewach, lub na drodze. 
Oficer lub podoficer dowodzący 

posterunkiem, musi dopilnować, że- 
by świeży goniec odebrawszy depe- 
szę, wyruszył z nią niezwłocznie, 
dawny zaś po krótkim wypoczynku, 
wrócił do swego oddziału. Musi 
wiedzieć o każdej depeszy i o któ- 

rej godzinie została dalej wysłana. 
Ponieważ może się zdarzyć, że nie- 

przyjaciel zagarnie ukryte posterun- 
ki, skaut musi być przygotowany 
na przebycie całej przestrzeni, dzie- 
lącej go od głównej kwatery. W tym 
celu podczas pokoju musi się wpra- 
wiać do szybkiej jazdy i odnajdy- 
wania kierunku. 

W armiach europejskich prze- 

ważnie rozwożą teraz depesze na 

rowerach, albowiem jedzie się na 

nich szybciej i ciszej, niż konno, 
w razie niebezpieczeństwa łatwiej 
się ukryć w rowie, lub w zaroślach, 
pasza i woda są zbyteczne, a przy- 
tem mało jest miejscowości, gdzie- 
by nie można przejechać na ko- 
łowcu. 

Podczas wojny z Matabelami w 
r. 1896, wywiadowcy na rowerach 
oddali wiele usług armii, chociaż 
w tym kraju wcale dróg niema. 
Podczas wojny z Burami, cykliści 
dotarli z depeszami do Pretoryi do 
naczelnego wodza, chociaż wróg 
przerwał wszelkie komunikacye. Ko- 
rzystali z ciemności nocnych, żeby 
przemknąć się przez rozstawione gę- 
sto czaty nieprzyjacielskie. Ani jed- 
na depesza nie zginęła w drodze. 

Każdy goniec, pochwycony przez 
wroga, powinien zniszczyć przedtem 
lub ukryć depeszę. Człowiek spryt- 
ny zawsze potrafi tego dokonać, ale 
na wszelki wypadek dobrze jest 
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mieć w kapeluszu fałszywą depeszę, 
którą można wyprowadzić w pole 
nieprzyjaciela. Pewien sierżant prze- 
woził depeszę w zapasowej fajce 
nałożonej tytoniem, ktoby przywła- 

szył sobie fajkę, wypaliłby ją i sam 

zniszczyłby depeszę. Dobrze jest 
schować depeszę pod podeszwą bu- 
ta, albo w kołnierzyku, albo odpruć 

podszewkę w ubraniu i wsunąwszy 
za nią papier, zaszyć napowrót. 

Pierwsza wiadomość o zbliżaniu 
się Burów do Mafekingu doszła mię 
w postaci skrawka papieru, zwinię- 
tego w .kuleczkę wielkości ziarnka 

grochu, umieszczoną w wydrążonym 

kiju; przyniósł mi ją krajowiec. Z 
Mafekingu wysyłaliśmy listy w ten 
sposób: robiliśmy z nich kulki i o- 
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wijaliśmy w cynfolię; goniec trzymał 
je w ręku, a na widok zbliżających 
się Burów rzucał na ziemię, zapisu- 
jąc sobie w pamięci, w którem to 
było miejscu. Nieprzyjaciel, nie zna- 
lazłszy nic przy nim, puszczał go 
wolno, a wtedy on wracał po upu- 
szczone kulki, które niczyjej nie 
zwróciły uwagi. 

Zdarza się, że dla braku czasu, 

kiedy każda chwila jest droga, wy- 
syła się gońca z ustną wiadomością. 
Powinien on jak najspieszniej dostać 
się do głównej kwatery i powtórzyć 
wiernie każde słowo, gdyż najmniej- 
sza zmiana mogłaby pociągnąć za 
sobą ważne następstwa. 

Generał Baden Powell. 

  

_ SKAUT"Nr. 5 

Wspomnienia zlotu w Birmingham. 

  

Na morzu, 

Gawęda przy ognisku 
(o wielu rzeczach i niektórych innych). 

Wiecie, chłopcy, dziś nie powiem 
wam gawędy na urzędowy jakiś te- 
mat; ostatni nasz wieczór przy ogni- 
sku tych wakacyi—pogawędzimy so- 
bie, pośpiewamy. A najprzód, pó- 
ki widnawo jeszcze, zagramy sobie 
w nową grę — odmianę ciuciu-babki. 

Zróbcie koło, weżcie się za ręce, 

wewnątrz koła dwóch z zawiązane- 

mi oczyma będzie nam dawało przed- 

stawienie: jeden ślepy goni, drugi 

ucieka; uciekający — powinien mieć 
dzwonek w ręku, nie mamy dzwon- 

ka—niech weżmie gwizdek skauto- 
wy do ust. Na każde żądanie go- 
niącego uciekający musi gwizdnąć; 
tym dźwiękiem goniący się kieruje, 
a uciekający nasłuchuje jego kro- 
ków; dlatego reszta powinna być ci- 
cho, co zresztą niełatwo osiągnąć, 
bo trudno o śmieszniejsze widowi- 
sko, jak tych dwóch ślepych w gwał-  
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townych, nieskoordynowanych przez 
wzrok ruchach, mijających się co 
chwila tuż, tuż, albo nagle, przy* 
padkiem, wpadających sobie w ob- 
jęcia! 

Nigdybyście nie zgadli, gdzie się 
tej gry nauczyłem. Wyobraźcie so- 
bie, że zdobyłem ją podczas reko- 

lekcyi w klasztorze Dominikanów w 
Belgii. Dziwicie się, boście pewno 

nigdy porządnych rekolekcyi nie od- 

prawili, inaczej byście wiedzieli, że 
nikt nie wytrzyma kilku dni w nieu- 
stannem skupieniu; podczas najsu- 
rowszych też rekolekcyi są chwile 
rekreacyi, w których niezbyt gwał- 
towne gry są bardzo użyteczne. Ale 

muszę Wam jeszcze powiedzieć, od 
kogo się tam tej gry nauczyłem—a 

jeszcze bardziej dziwić się będzie- 

cie. Klasztor, w którym wówczas 

tydzień w odosobnieniu spędzałem, 
należy do francuskich Dominikanów, 
którzy wypędzeni z ojczystego kra- 
ju, po zagrabieniu ich majątku przez 
rząd, umieścili się na samej grani- 
cy, po stronie belgijskiej, aby módz, 
choć przyjazdami, obsługiwać współ- 
braci. Niedaleko, po stronie fran- 
cuskiej, znajduje się miasto Lille, 
wielkie, fabryczne zbiorowisko lu- 
dzi. Stamtąd w sobotę tego tygod- 
nia przyjechało do klasztoru ze trzy- 
dziestu młodych ludzi, chłopców lat 
18 do 23 mniej więcej, rzemieślni- 

ków i robotników—na trzydniowe 
rekolekcye. Następnego poniedział- 
ku wypadał w Lille jakiś doroczny 
letni jarmark, święto ludowe pierw- 
szorzędne, okazya do zabawy i hu- 
lanki jedyna. Otóż ci chłopcy ko- 
rzystają z wolnego dnia, zwalniają 
się jeszcze na wtorek, tracąc zaro- 

bek, z warsztatów i fabryk, —i za- 

miast korzystać z jedynej okazyi do 

niezwykłej rozrywki i zabawy—jadą 
na trzy dni rekolekcyi do sąsiednie- 

go klasztoru. Oczom i uszom nie 
wierzyłem, gdym to zjawisko poznał! 
I pozazdrościłem wychowania reli- 
gijnego Francuzom: ta młodzież ro- 
botnicza i rzemieślnicza nietylko u- 
miała ocenić rozkosz i wartość pa- 
rodniowego oderwania od kołowrot- 
ka życiowego, ona potrafiła skorzy- 
stać z warunków klasztornych, że- 

by przez wejście w siebie, skupienie 
się i odosobnienie w spokoju—na- 
brać sił i rozmachu do dalszej zmud- 
nej pracy. | tak robią co roku. 
Myślałem, że to może jaka kongre- 
gacya młodzieży, albo jakie tercyar- 
skie zgromadzenie; dowiedziałem się, 
że naodwrót, ci chłopcy do żadnej 
organizacyi religijnej nie należą. 
Przy parafii w Lille, tak jak w bar- 
dzo wielu parafiach francuskich, jest 
t. zw. pałronage; jest to rodzaj klu- 
bu ludowego: sala, do której mło- 
dzież z parafii co wieczór może 
przyjść swobodnie, jak do siebie; 
znajdą tam zawsze dobre pisma i 

książki, nieraz wykład jaki, lub po- 
gadankę; jeden z wikarych często 
tam bywa, rozmawia z nimi, jest 

na ich usługi, gdy potrzebują rady 
lub wskazówki. Ta sala zawsze 
jest pełna; a choć nie tworzą jej 
goście żadnego związku, atmosfera 

jest tak serdeczna, że powoli by- 
walcy patronażu nabierają pewnego 
typu kulturalnie wyższego, aniżeli 
ci, co na ulicy, lub w rynku spę- 
dzają wieczory. Wśród tej młodzie- 
ży powszechnem jest zjawiskiem za- 
chodzenie na mszę po drodze do 

warsztatu co rano, a niejeden na- 

wet wstępuje kilka razy w tygodniu 
do kościoła po Komunię św., by 
potem pospiesznie wrócić do domu 
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i zabrać się do fabryki na robotę. 
Znają więc wartość chleba nadprzy- 
rodzonego i jego potrzebę powszed- 
nią. Stąd też chętnie korzystają z 
okazyi, by raz na rok odbyć reko- 
lekcye. Skauci dużo by się też z 
rekolekcyi takich nauczyć mogli. Bo 
rekolekcye są podobne do zatrzy- 
mania się na punkcie oryentacyjnym 
przy pochodzie przez nieznany te- 
ren. Pomimo najlepszej busoli, czło- 
wiek przez swoją niedokładność w 
jej użyciu, straci kierunek, jeśli nie 
skorzysta z bardziej panujących nad 
okolicą punktów, by się zatrzymać, 
obejrzeć się na drogę odbytą, spraw- 
dzić, czy zbliża się do celu, i do- 
bry kawałek drogi, —do następnego 
punktu oryentacyjnego zbadać. Tak 
samo w życiu moralnem— podróżu- 
jemy przez nieznane kraje życio- 
wych przygód, pełne dołów, pokus 
i niespodzianych zawodów ze stro- 
ny naszych własnych namiętności i 
słabości; cel jest określony—i do 

niego mamy dojść, a busolą—wia- 
ra; ale trudno jest całe życie przejść 
tak jednym tchem, licząc na to, że 

busolę naszą ciągle dobrze trzyma- 
my; potrzeba od czasu do czasu 
przystanąć, wyrwać się z nurtu wy- 
darzeń zewnętrznych, i rozejrzeć się 

w swojem życiu; spojrzeć za siebie— 
sprawdzić, czyśmy kierunku nie zmy- 
lili, popatrzeć przed siebie, uświa- 
domić sobie na nowo cel nasz do- 
kładnie, i ustalić po takiej oryenta- 
cyi szczegóły dalszej drogi. Lekko- 
myślnie jest brnąć przez życie nie 
zrobiwszy takiej stacyi choć raz je- 
den; ale trudno nawet tą jedną o- 
ryentacyą się obyć; dlatego też mi- 

strze życia doradzają raz do roku 
dzień jeden przynajmniej, a lepiej 
dwa lub trzy dni obrócić na spo- 

kojne, w odosobnieniu sprawdze- 
nie naszej drogi. To są rekolekcye— 
i to jest ich cel. Ale mają one jesz- 
cze inny wpływ, uboczny: uczą nas 
milczeć i skupiać ducha. A jeżeli dla 
wszystkich ludzi ta nauka jest waż- 
na—niezbędną wydaje się skautowi. 
Bo zważcie tylko: skaut ma wogóle 
żyć poważnie; ma mówić z namy- 
słem, ważąc słowa; ma się ciągle 

czuć na służbie, świecić przykładem, 
prowadzić otoczenie coraz wyżej w 
życiu dzielnem i pożytecznem. Jak- 
że tego dokonać, jak nastarczyć w 
dawaniu z siebie mocy, rady, dziel- 
ności—jeśli się nie zadba o nabra- 

nie jej skądś dla siebie: z próżnego 
nie naleje, a najpełniejsze ma dno 
przecież — niezawodne to prawdy. 
Otóż jedynie w chwilach skupienia, 
w milczeniu, człowiek może czerpać 

zasoby i siły dla duszy. A nigdzie 
tak się nauczymy korzystać z mil- 
czenia i skupienia, jak podczas re- 
kolekcyi pod właściwym kierunkiem. 
Niestety — niema u nas domów re- 
kolekcyjnych w dostatecznej ilości; 
a wierzę, że będą potrzebne, bo ko- 

nieczność rekolekcyi jako oryenta- 
cyi życiowej od czasu do czasu—dla 
ludzi wychowanych w przezorności 
i czujności skautowej stanie się co- 
raz oczywistszą. Tymczasem ćwicz- 
my się w milczeniu i skupieniu. 

Niech każdy dzień ma swój kwan- 
drans takiego skupienia, każdy ty- 
dzień pozatem pół godziny, każdy 
miesiąc — swoją osobną godzinę, w 
której naprawdę zmusimy się do 

przystanięcia w pędzie życiowym, 
do postawienia naszego życia w 

obliczu wieczności, nieruchomej i 

niezmiennej, do zbadania jego war- 

tości nie wobec powodzenia doczes= 
nego, ale wobec nieśmiertelnej spra- 
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wiedliwości—i wobec zadań naszej 
służby. A nie możemy uciec raz 
na rok do zamkniętego domu na 

dni parę — to choć raz na miesiąc 
uciekajmy na godzinę jedną do ko* 
ścioła, gdzie nas wir życia nie do- 
sięgnie, gdzie nas nie pędzą zada- 

„nia bieżące, gdzie znajdziemy spo- 
kój i ciszę. Znakomicie do takiego 

dania oddechu duszy w walce ży- 
ciowej nadają się miesięczne ado- 

racye Przenajświętszego Sakramen- 
tu: kto zrozumiał jak kruchym jest 
ster doczesny naszego życia, jak 
gwałtowny napór fali pogaństwa, 
pragnień dogadzania sobie, egoizmu 
i gnuśności; kto, jednem słowem, 

wczuł się w moralne zadanie odro- 
dzenia ducha w skautingu, ten od- 

razu uchwyci w tym prastarym ka* 
tolickim obyczaju środek pogłębie- 
nia życia i podniesienia dzielności 
skautowej, jakiego protestancka, nie- 
stety, ojczyzna tego ruchu, nie ma 

dzisiaj. A przytem—adoracya, jako 
godzinnna warta przy Królu rycerzy 

powinna i z tego tytułu być drogim 
i pożądanym zaszczytem dla skau* 
tów katolików. Angielscy skauci 
katoliccy pod tym względem mogli- 
by nam być wzorem. W tym roku 
np. w lecie był obóz skautowy an- 
gielski w Griadelwaldzie w Szwaj- 
caryi; wśród trzydziestu kilku skau- 
tów był jeden katolik; wiem od pol- 
skich chłopców, którzy tam byli, że 
ten skaut codziennie, gdy nie był 
w górach, znalazł czas, by być na 
mszy w kościele i przyjąć Komunię 
św. Czy myślicie, że jego prote- 
stanccy koledzy wzruszali na to ra- 
mionami?  Naodwrót—czuli dziwną 
cześć dla tego religijnego przejawu 
jego prawdziwie skautowej dzielno- 

ści i jasności. Bo też opuszczenie 

nabożeństwa niedzielnego jest w An- 
glii zarówno dla katolickich, jak i 

dla protestanckich skautów poczy- 
tywane za wykroczenie hańbiące 
cześć skautową, a drużyny jedno- 

wyznaniowe (więc wszystkie kato- 
lickie i większość anglikańskich) u- 
czestniczą w nabożeństwie oficyal- 

nie, ze sztandarem i w paradzie. 
Angielska opinia publiczna pod tym 
względem nie jest tak przeżarta przez 
żydowski liberalizm, jak nasza, któ- 
ra się tak łatwo daje złudzić po- 
zornem pięknem biernej neutralno- 
ci: niejeden z naszych chłopców, 
walczących o tę „neutralność *—nie 

czuje wcale, jak staje pod komen- 
dą wiekowych, żydowskich wpły- 
wów i prądów. 

Od francuskich więc robotników 

w klasztorze Dominikańskim nau- 
czyłem się tej gry, którą na pamiąt- 

kę radbym nazwać „francuską ciu- 

ciu-babką". A mili to byli chłop- 
cy; pogodni, weseli i dzielni; jeden 
z nich przy stole zawsze czytał gło- 
śno - i podziwiałem, jak dobrze czy- 
ta, po ukończeniu zaledwie szkoły 

ludowej i to przed kilku laty! Wza- 
mian ja ich nauczyłem naszego „bie- 
gu z chorągiewkami”, którym byli za- 
chwyceni. Zazwyczaj dużo czasu 
zajmuje ustawienie chłopców do te- 
go biegu, a częste pomyłki w kolei 
biegaczy (jest to wszak w zasadzie 
bieg rozstawny) również psują zaba- 
wę!). 

') Od jednego z twórców lwowskiego To- 
warzystwa zabaw ruchomych mam bardzo prosty 
sposób przeprowadzania tej doskonałej gry. U- 
stawiam najprzód wszystkich uczestników według 
wzrostu: baczność! stawaj w rządl Potem: Od 
prawego odlicz! Jeśli obecnych jest nie do pa- 
ry—jeden musi odpaść. W dwurząd wstecz! Te- 
raz rząd pierwszy stanowi jedną partyę, rząd dru- 
gi—przeciwną. Przez ustawienie wszystkich u- 
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Nie było dosyć miejsca w ogro- 
dzie dominikańskim, by ustawić bie- 
gaczy w rzędach. Ustawiłem ich 

więc w szeregach, jednego za dru- 
gim, tak, że każdy następny biegacz 

CEFEETETOTTOITEETTFTFEFTECEETTITOTTTO 

1. Stawaj w rządi 
2. Od prawego odlicz! 

miał drogę o krok dłuższą od po- 
przedniego. W ten sposób w wąs- 
kiej uliczce, byle się w niej tylko 
dwójka umieściła, można urządzać 
tę zabawę. 

3. _W dwurzęd wstecz! 
Oznaczenie środka. 

Na prawem skrzydle 10 dwójek, na lewem II. 
Drugi rząd wstecz zwrot! 

Czy nie zna który z Was przy” 
padkiem adresu Mańka? Miałem 
dziś od niego bardzo miłą kartkę, 
kazał was wszystkich uściskać, i pro- 

si o wiadomości; ale sztuka mu je 
posłać, bo nie podał adresu. Skau- 
ci powinniby nauczyć się obyczaju 
angielskiego, by zawsze każdy list, 
czy kartkę zaczynać nietylko od da- 

czestników według wzrostu szanse są mniej więcej 
wyrównane i partye możliwie sprawiedliwie dobra- 
ne. Nie należy też ich składu bez oczywistej koniec 
ności (dla usunięcia rażącej nierówności) zmieniać 
nieraz po dwóch lub trzech biegach słabsza po- 
czątkowo partya wprawi się i zwycięży. 
czam teraz dwójki i oznaczam środek; jeśli dwó- 
jek jest liczba parzysta—po obu stronach środka 
będzie jednakowa ich liczba, w przeciwnym ra- 
zie z jednej strony będzie w każdej partyi o je- 
den biegacz więcej—i w takim razie ta strona 
rozpocznie bieg. Drugi rząd—wstecz zwrot! Wre- 
szcie: Od środka—na prawo i lewo zachodząc— 
w pochód! Cztery rzędy otwierają się od środka 
jak wierzeje podwójnej bramy, obracają się nao- 
koło skrzydeł, tak długo, aż obie strony obu par- 
tyi utworzą dwa rzędy pionowe do pierwotnego, 
tyłem do siebie obrócone. Zależnie od rozporzą” 

BZU 

ty, ale i od adresu; wielu moim ko- 

respondentom skautom odpisać nie 
mogę wskutek zaniedbania przez 

5. Od środka na prawo i lewo zachodząc 
w pochód! 

nich tego dobrego obyczaju. Przy 
tej okazyi muszę wam też wytknąć, 

6. Oba rzędy 12 kroków naprzód w pochód! 
6. Wstecz zwrot! Na prawo po Il-tu na le- 

wo po 10 biegaczy w każdej partyi. 
Rys. |. Ustawienie do biegu z chorągiewkami. 

że adresować listów nie umiecie; 
dziwaczne adresy pochodzą zapew- 

dzalnego miejsca i liczby biegaczy można te rzę- 
dy od siebie odsunąć jeszcze—i wreszcie komen- 
dą: Wstecz zwrot! otrzymuje się ustawienie par- 
tyi do biegu. Wszystko to, tak szczegółowo tu 
opisane, nie trwa dłużej, niż |1/; minuty przy 
odpowiednicj wprawie. (Rozkazy zatem: |. Sta- 
waj w rządi 2. Od prawego odlicz! 3. W dwu- 
rząd wsteczl—oznaczam środek. 4. Drugi rząd 
wstecz zwrotl 5. Od środka na prawo i lewo 
zachodząc—w pochód! 6. Oba rzędy tyle kroków 
naprzód—w pochód! 7. Wstecz zwrotl). Rysun- 
ki objaśnią rozstawienie. 
(| Teraz prowadzący grę staje pomiędzy part- 
jami (X na rysunku” 2-gim), i to po tej stronie, 
która bieg zaczyna, jeśli w każdej partyi jest licz” 
ba parzysta biegaczy, po przeciwnej (jak na ry- 
sunku), jeśli jest nieparzysta —i daje sygnał gwizd- 
kiem do biegu. Rozpoczynają bieg dwaj skrzy- 
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ne stąd, że zanadto chcecie logicz- 
nie, każdy na swój sposób, uzasad- 
nić budowę adresu; tymczasem adres 

jest rzeczą konwencyonalną, i w o- 

Rys. 2. Droga „chorągiewek* w obu partyach 
od |-go do Żl-go biegacza i do prowadzącego 

grą (>) 

byczaju pocztowym całego świata 
zupełnie ustaloną co do formy, nie- 
ma więc celu wysilać się na ino- 

wacye w tym względzie. Dość raz 

dłowi (po stronie liczniejszej, jeśli są nieparzyste 
partye), którzy otrzymują chorągiewki różnokolo- 
rowe (stąd nazwa gry), na laskach skautowych 
uwiązane (używałem do tego chorągiewek sygnali- 
zacyjnych z dobrym skutkiem). Biegnący niesie 
chorągiewkę pionowo w prawej dłoni i podaje 
ją następnemu biegaczowi po przeciwnej stronie; 
oczekujący swojej kolei powinien stać z prawą 
ręką wyciągniętą. trochę podany naprzód, ale jed- 
ną nogę musi trzymać na linii startu (miejsce rzę- 
du biegaczy), gdyż wybiegać naprzód po chorą- 
giewkę oczywiście nie wolno.  Biegnący mija na- 
stępnego biegacza na lewo, a prawą ręką podaje 
mu chorągiewkę (w położeniu pionowem), którą 
ten chwyta również prawą dłonią powyżej dłoni 
podającego, i uchwyciwszy ją. dopiero biegnie. 
niosąc chorągiewkę na drugą stronę następnemu 

przyjrzeć się, jak mechanicznie u- 
rzędnik na poczcie stempluje stos 
listów, wyjętych z puszki, żeby raz 
na zawsze wyrzec się wszelkich 

kombinacyi, możliwie najcelowsze- 
go przylepienia marki gdzieindziej, 
aniżeli w prawym rogu u góry: tam 
jej szuka urzędnik, i każdy list 
w innem miejscu ofrankowany spra- 
wia mu dużo kłopotu. To samo 
zupełnie z adresem. Możecie zau- 

ważyć na kartkach pocztowych, że 
liniatura przeznaczona na napisanie 
adresu posiada jedną linią grubo 
podkreśloną niedaleko prawego dol- 
nego rogu kartki; to jest miejsce, 
według obyczaju pocztowego, prze- 
znaczone na stacyę pocztową, a na* 

stępna linia pod nią—na nazwę kra- 
ju, do którego list idzie. Próżno 
tłomaczyć, że przedewszystkiem trze- 
ba wiedzieć w jakim kierunku ma 
być wysłany list, więc należy kraj 
wypisać u góry: powszechny oby- 
czaj każe urzędnikowi szukać go u 
dołu—i napisanie go u góry spra- 
wia trud dodatkowy dłuższego niż 
zwykle przyglądania się adresowi. 
Adres zatem powinien być zaczęty 
od określenia osoby adresata, na- 
stępnie jego mieszkania, miejscowo- 
ści, którą zamieszkuje, jeśli nie jest 

biegaczowi. Aby się nie pomylić w kolei, do- 
brze jest przed pierwszym biegiem wskazać kolej 
biegających (kto komu niesie chorągiewkę), w cza- 
sie biegu zaś ci, którzy już biegali, nie stają na 
starcie, tylko trochę dalej, tak, że pierwszy z brze- 
gu w rzędzie zawsze jest następnym biegaczem, 
któremu się podaje chorągiewkę. Chorągiewki 
w ten sposób przechodzą z jednej strony na dru- 
gą w obu partyach—aż wreszcie ostatni biegacze 
bieg rozstrzygają. niosąc chorągiewki do prowa- 
dzącego grą. Partya, która znak swój doręczy 
pierwsza—wygrywa. 

Po biegu wszyscy zostają po tej stronie na 
na którą przebiegli—i odrazu są ustawieni do na- 
stępnego biegu w tej samej kolei. Biega się 3 
do 5-ciu razy, by rozstrzygnąć która partya wy- 
grywa. 
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stacyą pocztową; następnie wypisać 

należy ku prawemu rogowi dolne- 
mu nazwę stacyi pocztowej (i to w 

pierwszym przypadku) i podkreślić 
ją, a na końcu nazwę kraju lub 

specyalną marszrutę. Nazwisko i 
adres wysyłającego wypisuje się u 

dołu w lewym rogu, albo na od- 
wrotnej stronie u góry; może nowy 
typ kartek pocztowych w których 
jest przewidziane miejsce na nazwi- 
sko wysyłającego (np. w Szwajca- 
ryi i w Austryi) jest wskazówką, 

że należy je umieszczać w lewym 
rogu u góry, jako że to miejsce naj- 

mniej może być pomylone z miej- 
scem przeznaczonem na stacyę pocz- 
tową adresata (w przekątni). I jesz- 
cze jeden szczególik: skauci powin- 
ni wystąpić do walki z bezmyślnie 
przez bardzo wielu stosowanym wy- 
kwitem próżności — dodawania do 
nazwisk szlacheckich polskich, na 
listach idących zagranicę, de, albo 

von; każdy, który się nad tem od- 
robinę namyśli, przyzna, że jest to 
lekceważenie zdrowego rozsądku i 
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brak szacunku dla języka ojczyste- 
go: nazwiska nasze szlacheckie w 
swojej końcówce „ski” już zawierają 
dokładnie to samo, co mia oznaczać 
owo de albo von; a łączenie obu 
jest bezmyślnym nonsensem.  Jak- 
żeby to wyglądało, gdybyśmy chcieli 
w Polsce naodwrót, nazwisko szwaj- 
carskie de lenzbourg — pisać Len- 
zburski? któryż szanujący się cudzo- 
ziemiec zniósłby takie kaleczenie 
swego nazwiska? Takiem samem 
kaleczeniem naszych pięknych pol- 
skich nazwisk jest dodawanie do 
nich owych cudzoziemskich dodat- 
ków. 

Ale, dość gawędy na dzisiaj. 

Chowajcie wasz żar i zapał — aż 

do przyszłych wakacyi: wybierzemy 
się znowu w góry—sprawdzimy ile 
nam ducha przybyło przez rok, ile 
bliżsi jesteśmy ideału skauta! 

A teraz: baczność! czapki zdejm! 
Rotal-A potem klękniemy do pa- 
cierza. 

X. Jan Zawada. 

$ 

JF] archiwum 
=| harcerskie.pl  



SKAUT Nr. 5   

Z wycieczki. 

W mojej wakacyjnej wędrówce 
zaszedłem i do Zgierza. Ponieważ 
nie było tam prawie nic ciekawego 
do oglądania, więc zabierałem się 

już w drogę do Łowicza, gdy wtem 
zaczepił mnie chłop z batem w rę- 
ku, pytając: „Pan pewnie do Łęczy- 
cy? Niech pan jedzie ze mną*. Od- 
powiedziałem, że jadę do Łowicza 
i poszedłem dalej. Ale po chwili 
wzięła mnie okropna ochota jechać 

do-owego miasta, gdzie przebywał 
pono Boruta. 

Po krótkiem wahaniu, po obej- 
rzeniu mapy, czy nie bardzo dużo 
drogi naddaję, po obliczeniu kasy 
podróżnej, zdecydowałem się w koń- 
cu jechać, jeżeli to nie będzie bar- 

dzo drogo kosztować. 
Odszukałem więc owego chłopa 

i zgodziłem się z nim, że za 5 zło- 

tych przewiezie mnie na koźle wiel- 
kiej bryki z budą. 

Wożnica zwerbował jeszcze kil- 
ku pasażerów do środki bryki, i 
wkrótce jechaliśmy szosą ku Łę- 
czycy. 

Pogoda była wspaniała. Cho- 
ciaż na kożle słońce paliło, jednak 
za to mogłem oglądać piękne, jak 

na tę okolicę, krajobrazy. Wreszcie 

po kilku kwadransach jazdy wy- 
ciągnąłem z plecaka świeżo kupio- 
ną gazetę i zacząłem ją przeglądać. 
Ale nieustanne trzęsienie bryki i 
blask słońca uniemożliwiały czytanie. 

Chciałem więc zacząć pogawęd- 

kę z obok siedzącym wożnicą, gdy 
on sam mnie zagabnął: „A co tam 

nowego na świecie słychać? * Za- 
cząłem mu opowiadać o wojnie i 

o urodzajach. Potem znów mnie 
zapytał, skąd jestem, czy za karę 
tak wędruję po świecie; a wreszcie 
zaczął mi opowiadać o Łęczycy, 
Tumie, o Borucie i o zamku. 

„W zamku, panie, straszy, bo 

tam skarb jest wielki, a sam Boru- 
ta go pilnuje. Był tu u nas ogrod- 
nik z Warszawy, i śniło mu się 
przez 3 noce: kop tu i tu, a znaj- 
dziesz skarb. Zmówił się więc ze 

swoim bratem i zaczęli kopać. Jak 

zaczęli w poniedziałek, tak dopiero 
w sobotę wieczorem coś im pod 

łopatą dzwoniło. A że ich „kci- 

wość sparła*, więc kopali w dal- 
szym ciągu w niedzielę podczas su- 
my. Pan Bóg ich pokarał, bo zie- 
mia „wzieła się i obsunęła” i za- 

grzebała ich żywcem. * 
„A bo to takiego zaklętego skar- 

bu nikt nie wykopie" — dodał po 
chwili. 3 

Pociągnął batem po koniach, i 

bryka potoczyła się prędzej. Chwi- 
lę jechaliśmy w milczeniu. » 

„Boruta i insze figle płata” — 

ciągnął dalej:—,Kąpały się raz dzie- 
ci w rzece: patrzą, a tu po łące bie- 

ga małe cielątko. Myślały, że ży- 
dom z fury uciekło, bo żydy wożą 
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cielęta do Zgierza, i dalej go gonić. 
Już, już prawie go łapią, a ono do 
wody buch! jeno łeb wystawiło i 

śmieje się. Przestraszyły się dzieci 

i uciekły, a Boruta wlazł w wodę 

i już go niema." 
„lnszy raz idzie mój szwagier z 

Piątku z jarmarku, ale nie bardzo 

trzeźwy. ldzie, a tu nad rzeką, ko- 
ło ogrodu, bo to najulubieńsze miej- 
sce Boruty, kłania mu się jakiś fir- 
cyk w gorsecie z jedną nogą koń- 
ską, a drugą ludzką i powiada: „Za- 

grajcie, gospodarzu, ze mną w kar- 
ty.” Ale mój brat, chociaż wielki 
karciarz, nie dał się namówić, tylko 

powiada: „Jutro z wami zagram." 
A djabeł znowu go namawiać, aż 
się w końcu zapadł w ziemię z o- 

gromnym śmiechem, a tylko siarkę 

czuć było po nim. * 
„Tak opowiadał, * wtrąciłem „bo 

był pijany; gdyby był trzeźwy, to 
Boruty nie zobaczyłby. * 

„E, bo to i trzeżwych nie wo- 

dzi. Jak wieczór zacznie wodzić 

taki niby ognik, to wodzi do rana 

po błocie. Najważniejsze, żeby od- 
razu go nie posłuchać i nie iść za 
nim. * 

Wkrótce dojechaliśmy do Łę- 
czycy. 

Gdy w kilka godzin potem o- 
glądałem prastary kościół w Tumie, 
dziadek kościelny pokazał mi na 
jednym z zewnętrznych rogów ko- 
ścioła ślad, jakby kto olbrzymią rę- 
ką wpił się z siłą w kamień. 

„To Boruta — powiada kościel- 

ny—upił się raz, złapał za róg ko- 
ścioła i chciał go przewrócić. Ale 
nie zmógł. * 

Już o zmroku wyszedłem z Tu- 
mu i puściłem się w dalszą drogę 
ku Piątkowi. 

W drodze oglądałem się, czy 
gdzie z za przydrożnej topoli nie 
wyjdzie Boruta, czy gdzie na łące 
nie zobaczę zwodnego ognika... 

Wieczorem zasypiając śniłem o 
Borucie. 

Tomasz Jot. 

archiwum 
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Kronika SŚSkautoma. 

Nowiny skautowe z Fnglii. 

Londyn. Nie dawno temu na 
wniosek Mr. A. Barralet powstało 
w Anglii nowe stowarzyszenie skau- 
towe. Jest to tak zwana Scouts' 
Friendly Society czyli Stowarzysze- 
nie Przyjaciół Skautów.. Pełnomoc- 
nikami tego stowarzyszenia są: ksią* 

żę Portlandu, hrabia Dortmouth'u 

i lord Glanusk. Prezesem jego jest 
naturalnie Naczelny Skaut. Zada- 
niem tego nowego towarzystwa jest 
pozostawanie w łączności ze skau- 

tami, którzy przekroczywszy przepi- 

sane lata, opuszczają już szeregi 

swych towarzyszy, a są za młodzi 
do objęcia komendy. Przerwa ta 

w ich skautowym rozwoju nieraz 
odbija się niekorzystnie na nich, 

a co za tem idzie i na ruchu samym. 
Co więcej jednostki te w wielu wy- 
padkach tracą kontakt ze skautin- 

giem i już nie wracają do niego jako 
skautmastry, których brak daje się 

uczuć dotkliwie. * Towarzystwo da- 
lej będzie pośredniczyło w wynaj- 
dywaniu pracy chłopcom, którzy byli 
skautami. Jest także projekt rozrzu- 
cania po wszystkich miastach w An- 
glii, Walii, Szkocyi i Irlandyi t. zw. 
„obozowisk* (comp), w których skau- 
ci powyżej lat 16 lub ta młodzież, 

która już przeszła przez skauting, 
a wreszcie oficerowie skautów znaj- 

dą czasowe pomieszczenie za bar- 
dzo małem wynagrodzeniem, będą 
tam także mieściły się kluby, biblio- 
teki i t. p. dla tych skautów. 

* 

Gravesend w prowincyi Kent. Dla 
podniesienia i rozwinięcia dalszego 
skautów morskich zakłada się tutaj 

dla nich główna kwatera, która bę- 

dzie służyła do użytku nietylko skau- 
tów w Kent, ale i dalszych prowin- 

cyi. Ministeryum wojny ofiarowało 

na ten cel grunt, na którym ma 
stanąć budynek. Naczelny skaut- 
master był przez długi czas kapita- 
nem okrętu oraz morskim pilotem. 
Będzie on prowadził ćwiczenia o- 
gólne, w zakres których wchodzi 
pływanie, żeglarstwo, sygnalizacya, 

rzemiosła morskie i t. d l 

* 

Burton Joyce (prow. Nottingham). 
Patrol miejscowych skautów spełnił 
tutaj dobry uczynek. Chłopcy mia- 
nowicie udali się z Burton Jouce 
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(czytaj Barton Dżojs) do Nottingham 
dla odwiedzenia chorych dzieci w 
tamtejszym szpitalu. Wzięli ze so- 
bą upominki złożone z dziecinnych 
zabawek i cacek, które zostały ofia- 
rowane chorej dziatwie. Zarządza” 
jacy chętnie oprowadził skautów po 
szpitalu od łóżka do łóżka cierpią- 
cych małych biedaków. 

* 

Liverpool. _ Skauci jak zawsze sta- 
rają się być pożyteczni. Oto nowy 
tego przykład. Niedawno pewnej 
soboty ogień wybuchł w oborach 
należących do jakiejś mleczarni w 
Liverpoolu. Trzech chłopców 33-ciej 
drużyny liverpoolskiej szło właśnie 
do swej głównej kwatery skauto- 
wej, gdy ujrzeli ogień. Chłopcy na- 
tychmiast pospieszyli po swoje na- 
rzędzia strażackie, zawiadomiwszy 
uprzednio o wypadku pobliskiego 

policyanta. Następnie, połączywszy 
się z innymi skautami, podążyli 
na miejsce wypadku z drabinami 
i sikawkami, dokąd przybyli rów- 
nocześnie ze strażą ogniową. Wobec 
przybycia tej ostatniej, ich sikawki 
były już zbyteczne, natomiast przy- 
dały się strażakom lekkie drabinki 
skautowe. Skauci cały czas poma- 
gali czynnie strażakom w tłumieniu 
ognia, okazując się wszędzie po- 
żytecznymi. 

* 

Bicester (prow. Oxfordu). Czwarta 
drużyna Bicesterska 22-go stycznia 
urządziła wystawę umiejętności skau- 
towych. Wszystkie ogłoszenia by- 
ły ręcznie drukowane i malowane 
przez samych skautów, a koszt ich 
został zredukowany do kosztu sa- 
mego materyału i wynosił zaledwie 

9 pensów czyli 36 kop. Otwarcia 
wystawy dokonał porucznik Burrows 
z Oxfordu przy odgłosie skautowych 
trąb. 

Pomiędzy umiejętnościami, któ- 

re były tu ilustrowane, widziano 

krawiectwo (dwa mundury), stolar- 
stwo (krzesło), strzelectwo (dwadzie- 
ścia osiem tarcz) i ogrodnictwo. 
Wszystkie zlecenia były przesyłane 
flagami lub gwizdkami sygnałowemi. 

Przykłady ilustrujące użycie skau- 
towych drążków były demonstrowa- 
ne, w czem drużyna, jak uważają, 
ma wielką wprawę. Zbudowano 
most z drążków i lin i próbowano 
jego wytrzymałość. Wypadek, który 

się przy tem zdarzył, wywołał ko- 
nieczność użycia służby ambulan- 
sowej, jakoż zrobiono natychmiast 
nosze z palt i drążków. Maty uło- 
żone na drążkach utworzyły schro- 
nienie na biwaku. Z chwilą, gdy 
noc zapadła porobiono namioty w 
tenże sposób na obozowisku, roz- 

łożono ogień, zrobiono polową kuch- 
nię i skauci, siedząc przy kolacyi 
wokoło ogniska, wesoło śpiewali. 

Herbatę rozdawał kucharz obozowy, 
chleb i* ciastka były również wła- 
snoręcznem dziełem skautów, na 
kolacyę trąbili trębacze. W  cza- 
sie herbaty odbył się koncert i tań- 

ce wiejskie, wykonane przez młod- 
szych skautów i ich siostrzyczki. 

* 

Inverness w Szkocyi.  Dowiaduje- 

my się, że tamtejsza drużyna skau- 
towa w dniu Nowego Roku spełniła 
dobry uczynek. Oto skauci rozdali 
między ubogich / miasteczka pocięte 

przez nich drzewo w ilości około 
trzech ton (przeszło 160 pudów). 

Londyn w lutym. 
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Zasadnicze typy zmęczenia. 

Wszelkie ruchy choćby najbar- 
dziej skombinowane składają się z 
dwu elementów: kurczenia i rozkur- 
czania się mięśni. 

Każdy mięsień składa się z po- 
szczególnych włókienek, z których 
każde przedstawia komórkę orga- 

niczną kształtu wrzecionowatego. 
Mięśnie opatrzone są siecią ner- 

wową przenikającą swojemi odnóż- 
kami do wszystkich komórek i wy- 
wołującą skurcz pod wpływem na- 
szej woli albo też zewnętrznych wpły- 
wów jak ukłucie, prąd elektryczny, 
działanie chemiczne. 

Skurcz mięśnia jest wynikiem 
skurczu wszystkich poszczególnych 
komórek, w których, pod wpływem 
prądu nerwowego stan płynny pro- 
toplazmy zamienia się na pół stały, 
a w każdym razie na gęstszy. Che- 
micznie biorąc przemiana ta polega 
na tem, że węgiel i wodór stano- 
wiący organiczne składniki mięśnia, 
łączy się bardzo chciwie z tlenem 
dostarczanym przez krew. 

Skutkiem tego jest powstawanie 
kwasu węglowego i wody (C--0» 
i H;--O). Woda zostaje usuwana 
przez nerki, przez wydychanie pa- 
ry wodnej, wreszcie przez obfitsze 
przy pracy pocenie się. Kwas wę- 
glowy wydalamy z organizmu przez 
płuca zapomocą oddychania, dlate- 
go też wzmożona praca mięśni wy- 
wołuje przyspieszony oddech, a tą 
drogą przyspieszone bicie serca. 

Ale nie jest to jedynem następ- 
stwem pracy mięśnia, zmęczenie bo- 
wiem jest objawem ogromnie zło- 
żonym. 

Dla ułatwienia naprzód zazna- 
czymy wytyczne jego kierunki, a 
więc przedewszystkiem: |) zmęcze- 
nie doraźne, po pojedyńczym skur- 
czu mięśnia, dalej 2) przepracowa- 
nie, 3) zadyszanie się i 4) wyczer- 
panie. 

Z doświadczenia wiemy, że bez- 
pośrednio po każdym ruchu, mię- 
sień traci do pewnego stopnia swą 

sprawność i dopiero po pewnym 
czasie wraca do niej lub nawet o- 
siąga większą. Powodem tego jest 
tworzenie się w mięśniach całego 
szeregu substancyi szkodliwych, dzia- 
łających paraliżująco na nerwy mię- 
śnioruchowe. Z pośród nich wy- 
bitne miejsce zajmuje kwas mleczny 
(C; H, O; org.). Następnie samo szar- 
pnięcie czysto mechaniczne włókien 
powoduje, acz znikomą, bolesność, 
która drogą nerwów czuciowych dzia- 

ła odpowiednio na ośrodki mózgo- 
we i obniża energię woli. 

Produkty omawiane zostają dość 
szybko usuwane z organizmu, pra- 
wdopodobnie przez naczynia limfa- 
tyczne. Dopomódz można sobie przy- 
tem bardzo skutecznie masażem. 

Drugi przypadek zmęczenia sta- 
nowi uczucie, jakie trwa nieraz przez 

kilka dni, po odbyciu długotrwałe- 
go marszu, czy wycieczki. 
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Tu obecność produktów znuże- 
niorodnych ma mniejsze i przemija- 
jące znaczenie, natomiast występuje 
jaskrawo mechaniczny uraz włókie- 
nek mięśniowych, ścięgien, powięzi 

i stawów.  Ustawiczne uderzanie 
się o siebie cząsteczek, powoduje 

bolesność, bardzo trafnie przez ana- 
logię określaną mianowicie, że czu- 
jemy się jak obici kijem. 

Ale to nie wszystko, bo wytę- 
żone spalanie się tłuszczów i wę- 

glowodanów wymaga ogromnej ilo- 
ści tlenu. Rozpad tych związków 
organicznych pochłania tlen tak chci- 
wie, że go nie starcza dla rozpadu 
ciał białkowych, który zjawia się 
też, acz w mniejszej ilości, przy pra- 
cy mięśnia. Skutkiem tego, pozo- 

stają niedostatecznie utlenione związ- 

ki ciał azotowych. Zjawisko to mo- 
zna stwierdzić na podstawie moczu, 
który wydziela się obficiej i ma ko- 
lor ciemniejszy. Niedotlenione związ- 
ki azotowe usuwają się z organizmu 
bardzo powoli i trujące ich działa- 
nia jest o wiele dłuższe od działa- 
nia pierwotnych produktów znuże- 
niorodnych. Zmęczenie więc takie 

wymaga nieraz kilkodniowego wy- 
poczynku. 

Trzeci rodzaj zmęczenia—zady- 
szanie, zostaje wywołane przez wy- 
siłek gwałtowny, pospieszny. 

Obecność kwasu węglowego we 
krwi działa odpowiednio na przy- 
spieszenie oddychania. Płuca po- 
większają swą pracę w miarę zwięk- 
szania się ilości kwasu, ale ograni- 

czona ich powierzchnia pozwala tyl- 
ko na pewną określoną ilość wy- 
miany kwasu na tlen. Nadmiar więc 

kwasu węglowego, jaki powstaje przy 

szybkiej pracy mięśni, pozostaje we 
krwi i zatruwa ją. Ogromna praca 
serca, jaką powoduje gwałtowny od- 
dech, może doprowadzić do śmier- 
telnego znużenia, a nawet do gwał- 

townej śmierci. 
Przebieg zadyszania się i zadu- 

szenia pracą mięśni był już zresztą 
opisany uprzednio !),—przechodzimy 
więc dalej. 

Wyczerpaniem nazwałbym taki 
stan patologiczny mięśnia, który nie 

da się już sprowadzić do normalne- 
go zdrowego stanu. Stan taki zja- 
wia się jako wynik długotrwałej pra- 
cy najczęściej zawodowej, a więc 
powtarzanej codziennie przez kilka 
godzin. Praca taka działa szkodli- 
wie zazwyczaj na pewną tylko gru- 
pę mięśni i o ile mięśnie przeciw- 

działające nie są gimnastykowane, 

bezwarunkowo musi doprowadzić do 
stanu nienormalnego. Objawy tego 
spotykamy np. u pisarzy, skrzyp- 
ków, zecerów i t. d. 

Powody takiego stanu mięśni są 
natury nerwowej t. j. wynikają z 

wyniszczenia nerwów mięśniorucho- 

wych. ludzie zagrożeni tego ro- 
dzaju okolicznością powinni gimna- 
stykować swoje członki (najczęściej 
palce), lub uciec się do dobroczyn- 
nych skutków masażu. 

Opisane rodzaje zmęczenia sta- 
nowią granice, wśród których za- 
wrzeć można zmęczenie wogóle. O- 

czywiście przy każdej pracy mięśnia 
biorą udział nie pojedyńcze przy- 
czyny, ale wszystkie jednocześnie 
tylko w różnym stosunku do siebie. 

Aloizy Pawełek. 

1) "W Nr. 4 „Skauta” „Z dziedziny hygieny". 
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Społeczeństwo a skauting. 

W życiu angielskiego ruchu skau- 
towego zaszedł wypadek, który bę- 
dzie miał niewątpliwie doniosłe prze- 
łomowe znaczenie. Dla nas Pola- 
ków, może mieć to wpływ jedynie 
bardzo pośredni, a wpływ ten, to 
przedewszystkiem wnioski moralne, 
co do stosunku skautów do społe- 
czeństwa i społeczeństwa do skau- 
tów. Po raz pierwszy zapewne w 
historyi skautingu naczelny skaut 
generał Baden Powell zwrócił się 

do społeczeństwa z odezwą, w któ- 
rej wzywa je do złożenia 250 tysię- 
cy funtów szterlingów czyli blisko 
pół trzecia miliona rubli na organi- 
zacye skautowe. 

Ruch skautów w Anglii dotąd 
był niejako własnością jego twórcy 
i kierownika. Był on zawsze naj- 
wyższą instancyą i najwyższym au- 

torytem dla skautów w rzeczach 
skautowych. Stanowisko jego pod 
tym względem było odrębne, samo- 
dzielne, surowe nawet. Nie tak daw- 
no stosunkowo pisaliśmy, jak od- 
rzucił propozycyę korzystania ma- 
teryalnego z pewnej fundacyi prze- 
znaczonej na wojskowe organizacye 
chłopców w Anglii. Uczynił to k'wo- 
li moralnego stanowiska skautingu, 
wbrew jego potrzebom materyalnym. 

Dążenie do popularyzowania wie- 
dzy oddawna zostały uznane zarów- 
no przez państwo jak i społeczeń- 
stwo. Stąd jedno, jak i drugie u- 
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ważało je, i słusznie, za swój przy- 
wilej i swoją własność. Rządy, czy 
to centralne, jak w Niemczech np., 

czy lokalne jak w Anglii, czy wresz- 
cie towarzystwa jak Tow. Szkoły 
Ludowej w Galicyi, mają sobie za 
obowiązek, zadanie, często cel na- 

wet, utrzymanie instytucyi ku sze- 

rzeniu oświaty. Wymagania jednak 
współczesnego wychowania sięgają 

o wiele głębiej. Nie zadawalnia się 
ono już tylko nauką czytania, pisa- 
nia, wykładów matematyki i przy- 
rody, ale wymaga również kształce- 
nia charakteru, woli, obowiązkowo- 

ści, zasad moralnych, a wreszcie o- 
bywątelskości. W czasach  rycer- 
skich szkołą taką było życie, a jej 
programem były zasady rycerskie, 
wysokie poczucie honoru i bojaźń 
Boża. Obecne życie przemysłowe, 
życie w zmienionych warunkach za- 
tarło owe tradycye rycerskie nie da- 
jąc nic w zamian. Stąd powstała 
nowa potrzeba, której wyrazem by- 
ły i są liczne prądy takie jak np. 
Filaretów i Filomatów w czasach na- 
szego romantyzmu, takie jak ruch 
elsów w czasach obecnych. Skau- 
ting jest niczem więcej jak również 
wyrazem takiej potrzeby. Rozumia- 
ły to jednostki, a nawet grupy lu- 
dzi, ale nie rozumiały tego dosta- 
tecznie społeczeństwa. Stąd społe- 
czeństwa nie dawały swego popar- 
cia, lub bardzo słabe, a wszelkie 
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ruchy były jak roślina bez słońca 
zwiędłe i słabe. Praca jednak po- 
koleń ludzi wielkiego serca i wiel- 
kiego umysłu nie została zmarno- 
waną. Społeczeństwa różnych kra- 
jów zaczęły stopniowo rozumieć po- 
trzebę kształcenia nowych pokoleń 
na rycerzy-obywateli. Chodziło już 
jeno o to, jaką formę i jaką meto- 
dę nadać temu wychowaniu. I w 
takich to czasach zjawiła się potęż- 
na indywidualność generała angiel- 
skiego. Pochodząc z rodziny nie- 
zmiernie kulturalnej, która była za- 
szczycona największymi ludźmi w 
Anglii, jak Ruskin np., z ojca, któ- 
ry będąc anglikańskim księdzem wy- 

kładał na uniwersytecie przyrodę, 
przebywszy następnie szkołę dyscy- 
pliny wojskowej i walk w koloniach 
wśród życia obozowego, miał wszel- 
kie dane na wyrobienie potęgi du- 
cha, która mu pozwoliła zająć tak 
wybitne stanowisko. 

Intuicyą swoją Baden-Powell od- 
gadł najlepszą drogę do umysłu i 
serca młodzieży, aby ją wyrobić na 
rycerzy-obywateli narodu. Ruch je- 
go znalazł entuzyastów na całej kuli 
ziemskiej, w najdalszych zakątkach 
świata. Najpierw dziesiątki, a po- 
tem setki tysięcy młodzieży zaczęły 
rozwijać ciało i ducha, karnością, 

braterstwem, odwagą podnosząc swą 
wartość duchową. Naczelnik jednak 
był skromny. 

W Anglii, gdzie w stosunku do 
ludności skauting najbardziej jest 
rozwiniętym ze wszystkich krajów, 
społeczeństwo, podobnie jak i gdzie- 
indziej, ruchowi niosło tylko moral- 
ną pomoc, która się wyrażała w 

uznaniu, jakie ono miało dla ruchu. 
Generał o inną nie starał się, bo 

uważał, że nie czas po temu. Chciał 
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najpierw wykazać przed swoim na- 
rodem znaczenie i skutki tej pracy. 
Minęło sześć lat. Sześć lat to no- 

we pokolenie młodzieży. Ci, co w 
dwunastym roku życia wstąpili w 
szeregi skautów, przejęli się duchem 
skautingu, obecnie mając lat osiem- 
naście, żegnają je, idąc w życie 

twarde, w życie zarobku i czynnej 
obywatelskiej przynależności społecz- 
nej. Duchem jednak pozostaną skau- 
tami już na zawsze. A więc jest 
to całe pokolenie wychowane i wy- 
robione na idei skautowej. Tych 
dzielnych już mężczyzn można oglą- 
dać jako czyn dokonany generała. 
Nie zawiedli oni jego nadziei, ani 
nadziei społeczeństwa. To też twór- 
ca ruchu uznał, że nadszedł czas, 

w którym śmiało dzieło swoje mo- 
że oddać na własność społeczeń- 
stwu. Tak jak szkolnictwo dzisiej- 
sze nie jest własnością zakonów, 

które nad niem pracowały i poło- 
żyły niepoślednie zasługi—tak i wy- 
chowanie duchowe młodzieży, skau- 

ting, przechodzi w Anglii na włas- 
ność społeczeństwa całego. 

Naczelny skaut zwrócił się do 
Wielkiej Brytanii aby zebrano fun- 
dusz, któryby 100 tysięcy rubli rocz- 
nie dawał na ruch skautów. Jest 
to suma w porównaniu do wielko- 
ści i wagi ruchu bardzo małą. Tem- 
niemniej jednak ma to moralne zna- 
czenie. Z. chwilą kiedy społeczeń- 
stwo na ręce komitetu złoży po- 
trzebną sumę, z tą chwilą przyjmie 

na siebie obowiązek zaopatrywa- 

nia w środki materyalne skauting 
w dalszym jego rozwoju, a tem sa- 
mem potężny ruch staje się jego 
prawną niejako własnością. 

Ale też tem więcej może ono 

wymagać od skautów i tem większe  
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są obowiązki chłopców względem 

społeczeństwa. Prawdopodobnie na- 
dejdzie chwila, że związek między 

skautingiem a społeczeństwem bę 
dzie nie tylko duchowy. Ale na 
taką chwilę trzeba zasłużyć, na ta- 
ką chwilę trzeba pracować. Trze- 
ba żeby przynajmniej chociaż jedno 
pokolenie tęgie wyrosło z tego ru- 
chu. Niechaj skaut każdy myśli i 
stara się dokładać pracy dla uszla- 

chetnienia siebie, dla wyrobienia 
energii, dla podniesienia miłości oj- 
czyzny, miłości prawdy i miłości 
Boga. Kiedy wyrośnie pokolenie 
Skautów-Obywateli, pokolenie Skau- 
tów-Rycerzy w dzisiejszem słowa 
znaczeniu, wówczas skauting stanie 
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się istotną i nieodzowną własnością 

społeczeństwa, jak w stosunkach 
normalnych nieodzowną własnością 
jest wszelka szkoła. 

Pismo nasze, z powodu ubóstwa 
literatury skautowej w Polsce z ko- 
nieczności musi być przeznaczone 
nie tylko dla chłopców-skautów, ale 
i kierowników ich, jak też i wogó- 

le tych, którzy się ruchem interesu- 
ją. Ze względu więc na to poda- 
jemy list generała Baden-Powella do 
redaktora Daily Telegraph, jako do- 
kument znaczenia przełomowego w 
historyi skautingu wogóle, a w 
szczególności skautingu w Anglii. 

Edward Weryho. 

Odezwa gen. Baden-Powell'a do angielskiego 
społeczeństwa. 

(List do redaktora tbe Daily Telegrapb). 

Sir! Od szczytu do podstawy 

naszej społecznej budowy, od bo- 

gacza dla którego gra w golf lub 
sport automobilowy jest wszystkiem, 
aż w dół do włóczęgi, który wczasy 
swoje spędza gorzej nawet niż na 

przyglądaniu się amatorom footballi- 
stom, za wiele jest trutniów w na- 
szym ulu, a skutkiem tego jest nę- 
dza, gorycz, sobkowstwo, rozrzut- 

ność i niereligijność. 
W  chłopcach-skautach staramy 

się wyrugować trutniów i dążyć aby 
następne pokolenie było pokoleniem 
pracowników, ludzi którzy dokonu- 
ją dzieł, nie pozostawiając je innym 
do roboty — a nadewszystko ludzi, 

którzy będą myśleć o innych, zarów- 
no jak i o sobie samych. Staramy 

się „kształcić" chłopców przez wy- 
ciągnięcie raczej najlepszego co jest 

w nich, niż „uczyć" ich, pakując 
w nich wiedzę, a nasze metody 

kształcenia charakteru są takie, że 

przemawiają same do chłopców; 
kształcą się oni z własnej woli z za- 

pałem, a nie pod przymusem. 
Społeczeństwo ma przed sobą 

wynik naszej sześcioletniej pracy do- 
świadczalnej i ono powinno być sę- 
dzią jego wartości. Widząc jednak, 
jak to jest obecnie, wielką przysz- 
łość, która leży przed nami, nie 
chcemy zatrzymać się—musimy dą- 
żyć naprzód, musimy iść przebojem; 
itu właśnie odwołujemy się zarów- 
no o ludzi jak i pieniądze. 

Nasza odezwa ma entuzyastycz- 
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ne poparcie naszego prezesa Jego 
Królewskiej Wysokości Księcia Con- 
naugt i jestem przekonany, że spot- 

ka ją niemniej serdeczne poparcie 
społeczeństwa, które miało i ma u- 

znanie dla chłopców-skautów. 
Książe pisze: 

„Clarence House, St. James's S.W. 

7-go listopada 1913. 

„Mój drogi Baden-Powell'u, ruch 

chłopców-skautów pomyślnie prze- 
trwał próbę pięciu lat, a powszech- 

na opinia zdaje się zgadzać, że w 
odpowiedniem ręku dokona wielkie- 

go narodowego dzieła. 
Ale obecny dobry rezultat za- 

wdzięczać należy głównie Twoim 
niezmordowanym wysiłkom i Twej 
osobistości, powtóre osobistym przy- 
jacielom i pracownikom — wolonta- 
ryuszom. 

Pod patronatem króla, który ma 
serdeczną sympatyę dla ruchu, do- 
szło się do punktu, gdzie ruch ten do- 

brze zaopatrzony, może mieć znacz- 
nie rozszerzone pole pracy, a kie- 
rownictwo silnie ustanowione, two- 

rząc w ten sposób potężny wpływ dla 
dobra w kształceniu i rozwoju na* 
rodowego charakteru. 

Nie może to być jednak doko- 
nane bez stałej fundacyi, a jako pre- 
zes chłopców-skautów całkowicie u- 
znaję konieczność odezwy 'do spo- 
łeczeństwa, jaką zamierzasz i dla 
której ośmielam się przepowiedzieć 
wspaniałomyślne i gorąco serdeczne 
poparcie naszych rodaków. 

Wierz mi szczerze Twój 

Arthur F. M.')*. 

1) F. M. znaczy Field—Marschall czyli Mar- 
szałek Polny, ks. Arthur jest bratem ść. p. króla 
Edwarda a stryjem obecnego króla Jerzego. 

Zwracamy się o zaopatrzenie w 
kapitał w wysokości 250,000 funtów 
szterlingów, jako stałą fundacyę, któ- 
ra będzie ulokowaną na imię wice- 

hrabiego Goschen, wielmoż. Harry 
Lowson, p. James Leigh Wood i 
mnie jako pełnomocników, dochód 

zaś — określony na 10,000 funtów 
szterlingów rocznie — będzie użyty 
na ruch skautów. 

Każdy grosz z tego jest po- 
trzebny. 

Sumą tą pragniemy na pierwszem 
miejscu oprzeć na zdrowej finanso- 
wej podstawie organizacyę naszej 

Głównej Kwatery, od której tak bar- 
dzo zależy obecna stałość, a przy- 
szłe powodzenie ruchu, który w o- 
becnej chwili jest bardzo zatamo- 
wany brakiem funduszów (dojdzie- 
my bowiem do wyczerpania obec- 
nych źródeł w ciągu kilku miesięcy). 

Następnie pragniemy kształcić 
naszych przyszłych skautmastrów na 
bardziej systematycznych podstawach 
gdyż na nich polega powodzenie 
lub chybienie każdej indywidualnej 
drużyny, a co za tem idzie, w ca- 

łości, całego ruchu. Dzieło, które 

było dokonane przez skautmastrów 
w przeszłości, jest znakomite, ale 
tam gdzie niema zorganizowanego 
ćwiczenia odstępstwa od systemu 

muszą się wkradać. 

Dalej, pragniemy dodać do na- 
szych usiłowań danie ćwiczeń w 
skautowych ideałach zarówno chłop- 
com, którzy są poniżej obecnie o- 

graniczonego wieku, jak i młodzień- 
com, którzy są ponad nim, gdyż 
chcemy zachować kontakt ze skau- 
tami, gdy nas opuszczą. Tak więc 
mamy zamiar rozpocząć pracę dla 
starszych skautów ponad 18 lat, by 
podać im pomocną dłoń w najbar- 
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dziej krytycznym czasie ich życia; 
ta gałęż z czasem, mamy nadzieję, 

pomoże nam usunąć trudności w wy- 
szukiwaniu skautmastrów. 

Zakładamy także pod uważną 
ochroną gałęż młodszych skautma- 

strów pomiędzy 9—1| rokiem. 

Chcemy pieniędzy na rozwój 
skautingu w nędznych dzielnicach 

naszych wielkich miast, co jest o- 

czywiście pracą największej narodo- 

wej doniosłości, przyjąwszy, że sze- 
rzy ona pojęcie dobrej obywatel- 
skości w samem jądrze bandytyzmu, 
ale równie oczywiste jest, że wy- 
maga to szczególnych środków. Na- 

sze doświadczenia tu prowadzą do 

nadziei znakomitych rezultatów. Wie- 
le jest ubogich drużyn, które są w 
wielkiej potrzebie pieniężnej pomocy. 

Skauci morscy szybko się rozwi- 
jają, a ich wartość dla narodu ta- 
kiego jak nasz uzależnionego od na- 
szej floty wojskowej i floty kupiec- 
kiej, z trudnością może być prze- 
cenioną. W tym kierunku naszej 
pracy odrazu zaopatrujemy w przy- 
szłość wielu, którzy mogliby inaczej 
być wciągnięci w dorywczą pracę, 
i dostarczamy zbiornik, z jakiego kraj 
może z czasem dostawać swych naj- 
lepszych marynarzy. Jest to zna- 
mienne, że wielu kapitanów już 
oświadczyło, że przekłada skautów 
morskich ponad innych. 

W końcu, nasze pragnienie do- 
starczenia chłopcom karyery jak i za- 
wodu, nakłoniło nas do założenia fer- 

my na skautowych zasadach. Mogą 
tam zdobyć wiadomości praktycz- 
nego rodzaju, które będą im wielce 

pomocne zarówno gdy pozostaną w 
domu, czy też osiądą w jednej z za- 
morskich kolonij. Ta część naszej 

pracy ma wielką przyszłość i prag- 
niemy rozszerzenia jej. 

Oto są nasze potrzeby i my apeluje- 
my o wyjątkowy zasiłek ze strony na- 
szych przyjaciół, który pozwoli nam 
nie odwoływać się nadal do ich 
hojności. 

Sądzimy, jako usprawiedliwienie 
tej naszej odezwy, że tworzymy do- 
brych obywateli z tego, co w wie- 
lu razach byłoby tylko zmarnowa- 
nym materyałem; naród zaś nasz w 
tym wieku zwiększonych zawodów 

z innymi, które liczebnie są silniej- 
sze, nie może pozwolić sobie na 

zmarnowanie nawet jednego czło- 
wieka; że skauting jest uważany 
przez pracodawców jako zwiększe- 
nie pieniężnej wartości ich chłop- 
ców dla nich; a przez pedagogów 
jako prawdziwie praktyczna forma 
wychowania; że stopniowo łagodzi- 
my uczucia klasowe i wzmacniamy 
więzy łączące naród. Jednem sło” 
wem pomagamy uczynić świat przy- 
szłego pokolenia lepszym światem, 
niż jest dzisiaj. 

Jeżeli nie możecie dać siebie sa- 
mych dla pracy, czy nie dacie nam 
zapomogi tej wielkości jaką podyk- 
tuje wam znaczenie jej wagi? Po- 
zwólcie nam powiedzieć słowami roz- 
bójnika: „Twój pieniądz lub życie!" 
Donacye czynione na rachunek Fun- 
dacyi chłopców skautów składają się 
w następujących bankach: Bank of 
Englad i filie; Barclay and C” 54 Lom- 

bard Street i filie; LLlondon County and 

Westminster Bank Lothbury i filie; 

lub czeki mogą być posłane .prosto 
do mnie 116 Victoria—streęt S$. W. 

Wielce oddany 

Robert Baden-Powell, Naczelny Skaut 
(The Daily Telegraph 5-go lutego 1914 r.). 
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W czerwcu r. z. lzba Sądowa 
Warszawska na wniosek Komitetu 
do spraw prasowych nakazała kon- 
fiskatę Nr. 1| „Skauta* za umiesz- 

czony w nim wiersz znanego poety 
Czesława Jankowskiego p. t. „ Toast", 
przeciwko zaś założycielowi „Skau- 
ta* p. Bronisławowi Bouffałowi i 
autorowi wiersza p. Jankowskiemu 
wytoczono sprawę polityczną z cz. 

| art. 129 Kod. Karn. 1903 r. (pod- 
burzanie do gwałtownej zmiany u- 
stroju państwowego). Na ostatniem 
posiedzeniu ekonomicznem lzby Są- 
dowej sprawa powyższa dla braku 
istoty przestępstwa została umorzo- 

ną, skonfiskowane zaś egzemplarze 
nakazano zwrócić p. Bouffałłowi. 
Natychmiast po załatwieniu formal- 
ności Nr. 1| „Skauta* zostanie ro- 

zesłany dawnym prenumeratorom z 
pierwszego półrocza 1913 r. 

* 

W obecnym numerze podajemy 
w konkursie dwie wielkie postacie 
dziejów naszych wyjęte z jednego 
obrazu Matejki. 
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Jest to dwóch największych lu- 
dzi dwóch prawdziwych obywateli, 
odczuwających się i rozumiejących 

wzajem, na których myślach i ser- 
cach spoczywała w tej chwili cała 

istota Rzeczypospolitej. 
Taką była myśl Matejki. 

* 

Wobec licznych zapytań tyczą- 
cych się terminu nadsyłania prac 
konkursowych, wyjaśniamy, że ter- 
minem ostatecznym jest dzień 15-go 
kwietnia dla wszystkich ośmiu roz- 
wiązań i prac. 

Rzecz naturalna, że wcześniej- 
sze nadsyłanie w miarę tego jak 

ukazują się konkursowe portrety jest 
pożądane i będzie tylko świadczyć 
o systematyczności. 

Odpowiedzi Redakcyi. 

Jurek. Bardzo dziękujemy panu 
za życzliwe uwagi i rady. Myśli 
pańskie bezwarunkowo mają wielką 

wagę i wydanie tego rodzaju prze- 
wodnika jest rzeczą bardzo pożą* 
daną, mamy też nadzieję, że stop- 
niowo uda się to uskutecznić. Ma- 
my już nawet niezłe mniejsze lub 
większe przewodniki, czasem nawet 

w wygodnej formie kieszonkowej. 
Niestety jednak są to przeważ- 

nie rzeczy, albo bardzo ogólnikowe, 
albo cząstkowe, obejmujące jakąś 

jedną prowincyę, lub też o ile cho” 
dzi o zabytki i pamiątki jeden okres 
dziejowy. 

Opracowanie zupełnie nowego, 
przystosowanego do naszych potrzeb, 
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przewodnika, siłami zbiorowemi, ta- 
kiego przewodnika, który poprzed- 
nio mógłby być drukowany w „Skau- 
cie" jest rzeczą wielkiej wagi. Na- 
razie jednak są to rzeczy zbyt wie- 
le mające przeszkód, żeby można 
było szybko to uskutecznić. Rzecz 
taka musi być wykonaną starannie, 
ze względu na szerokie współpra- 
cownictwo będzie wymagała wiele 
trudu i czasu w kierunku ujedno- 

stajnienia jej części składowych. Jed- 
nem słowem rzecz to na dalszą 
metę. 

Musimy naturalnie zwrócić uwa- 
gę ina trudności natury finansowej, 

które byłyby większe niż się z po- 
zoru zdaje. 

Co do dwóch następnych ksią- 
żek to te dadzą się opracować ła- 
twiej, pozostają jednak te same tru- 
dności, wymienione poprzednio. W 
każdym razie przypuszczamy, że 
ostatnią z tych prac uda się rozwinąć 
wcześniej niż inne, tembardziej, że 
konkurs nasz jest jej zapoczątkowa- 
niem. h 

Za obiecany materyał krajoznaw- 
czy dziękujemy i oczekiwać go bę- 
dziemy z niecierpliwością. 

Za pieniądze nadesłane marka- 
mi dziękujemy w imieniu tego celu 
na jaki będą one przeznaczone, o 
czem nieomieszkamy zawiadomić. 

* 

Leon, zwolennik „Skautów”. Sądzi- 

my, że pismo aż nadto ma artykułów 
skautowych i z dziedzin skautowaniu 
pokrewnych, jak „Wskazówki dla 

skautów * Baden-Powell'a (założycie- 
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la skautingu), gawędy o typie skauto- 
wym, rozmaitego rodzaju artykuły 
techniczne, z dziedziny hygieny i t. p. 
Wszystko to są artykuły skautowe. 

Tytuły książek, o które pan za- 
pytuje są następujące: 

|) Generał sir Robert Baden- 
Powell. „Skauting dla młodzieży”, 
tłomaczenie z angielskiego z upo- 

ważnienieniem autora pod redakcyą 
Bronisława Bouffała. Warszawa. Ge- 
bethner i Wolff 1913 r. 

2) Zygmunt Wyrobek. „Vade 
Mecum skauta*. Wydanie drugie, 
w trójnasób powiększone z 263 ry- 
sunkami i tablicą znaków topogra* 
ficznych. Kraków 1913. 

Przyszła Przewodniczka |. B. w 
Szwajcaryi. Ależ naturalnie Pani mo- 
że brać udział w konkursie. Wogó- 
le sądzimy, że skoro są dobre i moc- 

ne chęci, to się rychło zamienią w 
„dobrą wolę* i Pani będzie mogła 
dopiąć wszystkiego. Składamy ser- 
deczne życzenia powodzenia w pracy. 

* 

S. z prowincyi. Udział w kon- 
kursie mogą brać wszyscy prenume- 
ratorzy „Skauta*, bez względu. na 

to czy prenumerują pismo bezpo- 
średnio z administracyi, czy też za 
pośrednictwem księgarni. Wszyscy, 
którzy w ten lub inny sposób za- 
prenumerują „Skauta” na dwa pierw- 
sze kwartały roku bieżącego, mogą 

brać udział w konkursie. 
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„SKBUTONNAS |. Bac sa SLIDE 

Cena ogłoszeń: Prenumerata wynosi: 
W Warszawie: 

A. Na okładce: Rocziie ORERIF A 4. aRbs6— 

u) Strona odwrotna (ostatnie). .|zejĘcnoie 31000. 230 
b) Strona wewnętrz. (przed tekst.) 

Z przesyłką pocztową: 
c) Strona wewnętrzna (po tekście) Rece 

Półrocznie 
B. W książce: | | Kwartalnie . . . . . .. 

W” Galicyi: 
a) Przed tekstem Pan AL: dobro ka 6- 
i Pochacć JAGA CE WESNE 2:3, 02 

Koueibie. -. 00, 030 Jag ia ni 

Administracya otwarta codziennie (z wyjąt- Cena pojedyńczego zeszytu: w Warszawie 
kiem niedziel i świąt) od godz. 9 rano do godz. kop. 30; z przesyłką pocztową kop. 35; w Gali- 
8 wieczorem. cyi kor. 0.1 

Listów _nieopł h lub nied i P najlepiej przesyłać wprost do 
frankowanych nie przyjmuje się. Administracyi „Śkauta" w Warszawie: Księgarnia 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. J. Lisowskiej, Al. Jerozolimska 29, tel. 145-40. 

  > y ADRES REDAKCYI: ADRES ADMINISTRACYI: 

  Warszawa, Ksi ia J. Li iej, „ Ksi: ia J. Li kiej, 

Al. Jerozolimskie 29, tel. 145-40. ADO BLA: 
N Kraków, G. Gebethner i S-ka. 
  
  

Adres Redaktora: Ludomił Czerniewski. Wilcza 72, telefon 402-98. 

BBSBSONSSANOBSSSBOBASBABAZSNNNANANA 
Spis rzeczy: Dobra wola-—Wskazówki dla skautów, przez generała Baden-Powell'a. — Gawęda przy 

ognisku (o wielu rzeczach i niektórych innych). przez X. Jana Zawadę—Z wycieczki, przez 
Tomasza Jet-—Kronika skautowa. — Zasadnicze typy zmęczenia, przez Aloizego Pawełka. — 
Społeczeństwo a skauting. przez Edwarda Weryho. — Od Redakcyi. — Odpowiedzi Redak- 
cyi:—Pierwszy konkurs. — Kiddi, Dziecię Obozu, powieść skautowa przez R. Leightona 
(Ciąg dalszy). 
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Redaktor i Wydawca Ludomił Czerniewski. 

EGBEODCZERZY Druk F. Wyszyńskiego i S-ki, Warszawa, Zgoda 5. Telefon 172-28, 
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Nasz Konkurs. 

Dwie potężne postacie dziejów naszych połączone jedną myślą i jednem 

uczuciem, 
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Szkice podług jednego z największych obrazów Matejki. 

Nasz Konkurs.  
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Z seryi naszych konkursów rozpoczynamy 

Pierwszy Konkurs 
który trwać będzie do 15-go Kwietnia. 

Warunki konkursu: 

W każdym numerze „Skauta”, począwszy od 4-go aż do 7-go włącz- 
nie, podawać będziemy po dwa rysunki, przedstawiające znane i zasłu- 
żone postacie z przeszłości naszej, przyświecające cnotami, siłą charakte- 
ru, dzielnością, miłością Ojczyzny i bezwględnego oddania się dla Jej 
dobra. Będą to więc wizerunki postaci, które wyrosły w przeszłości na- 
szej do znaczenia dziejowego, stały się wzorem i przykładem w pełni 
cnót swoich rycerskich i obywatelskich, będą to wizerunki postaci, które 
znać powinien każdy Polak, a każdy młodzieniec polski obraz ich nosić 
wyryty głęboko w sercu i pamięci. 

Uczestnicy współzawodnictwa konkursowego powinni zgadywać kogo 
dany wizerunek przedstawia i następnie krótko w rozmiarze najwyżej 
jednej stronicy naszego pisma skreślić życiorys jej z wyszczególnieniem 
tych rysów charakteru, które przedewszystkiem podnoszą znaczenie tych 
postaci. 

Życiorysy te, ponumerowane odpowiednio do numerów wizerunków, 
podpisane imieniem i nazwiskiem oraz zaopatrzone w dokładny adres 
autora, powinny być nadesłane w zapieczętowanej kopercie najpóźniej 
dnia 15-go kwietnia do Redakcyi „Skauta”, Aleja Jerozolimska 29, z na- 
pisem „Konkurs*. 

Kto odgadnie wszystkie postacie i da najlepsze ich życiorysy i cha- 
rakterystykę temu przyznaną będzie pierwsza nagroda, 

którą stanowią trzy przedmioty: plecak— busola—i nóż skautowy, 
drugą nagrodę stanowi: plecak, 

trzecią i czwartą: busola i nóż skautowy. 

Dla uniknięcia możliwego zagubienia posyłki na poczcie najlepiej 
wysyłać ją w liście poleconym. 

Uczestnikami konkursu mogą być tylko prenumeratorzy „Skauta” 
którzy opłacili prenumeratę jego przynajmniej za dwa pierwsze kwartały 
roku 1914. 
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Kiddi, Dziecię Obozu. 
Powieść skautowa R. Leightona, tłum. O. M. 

(Ciąg dalszy). 

ROZDZIAŁ V. 

Koleje życia Kiddiego. 

— Dziwne, że po tylu latach 
znowu się dostał w twoje ręce, — 

mówił Gedeon i pochyliwszy się 
nad Kiddim, zaczął przyglądać się 
Krzyżowi Wiktoryi. — Założyłbym 
się, że Oko Księżyca uważał go za 
jakis cudowny talizman, który ma 
chronić wodza przed pociskami nie- 
przyjaciół. Zapewne nie zdejmował 
go z szyi w ciągu całych tych czter- 

nastu lat. Co zamierzasz z nim zro- 
bić, Kiddi? 

Kiddi położył tymczasem tajem- 
niczą odznakę na kolanie i zaczął 

ją wycierać zwilżonym palcem. 

— Zdaje mi się, że jest tu ja- 
kies imię— rzekł, trąc gwałtowniej.— 
Wszystko pokryte skrzepłą krwią. — 
Podniósł krzyż i spojrzał nań pod 
światło. — O, teraz widzę — zawo- 
łał. —To zdaje się angielskie nazwi- 
sko: „Kapitan Reginald Fritton*. 
Zapewne tak się nazywał właściciel 

tej odznaki; musiał być żołnierzem 
i otrzymał ją zapewne w nagrodę 
jakichś zasług. Czyż nie tak, Ge- 
deonie? 

— Możliwie — odrzekł Gedeon 
Birkensow, — choć sądzę, że zdobył 

tę odznakę tak jak Oko Księżyca 
swój szyszak bojowy. Chyba nie 
palnę głupstwa, jeśli powiem, że ten 
Fritton musiał być wielkim wojowni- 

kiem i koniokradem w swoim ple- 
mieniu i zapewne moc skalpów zdo- 
był na swoich wyprawach. 

— Przecież to był oficer — za- 

protestował Kiddi i równocześnie 
szybkim ruchem włożył sobie złoty 
łańcuszek na szyję, a krzyż scho- 
wał na piersiach głęboko pod czer- 
woną koszulą. — Dałbym nie wiem 

co za to, żebym się mógł wszyst- 

kiego o tym człowieku dowiedzieć. — 
Podniósł się z pniaka i patrząc ko- 
mendantowi prosto w oczy zapy- 

tał: — Czy nie sądzisz, że on mógł 
być moim ojcem? 

— Nie mogę zaprzeczyć, że wy- 
glądasz na syna jakiegoś Anglika— 
odrzekł Gedeon ze złośliwym uśmie- 
chem— masz jednak w sobie za du- 
żo cech indyjskich. Nie, nie przy- 
puszczam, by istniało jakie pokre- 
wieństwo między nim a tobą. 

Gedeon cofnął się o krok i pa- 
trzył z zadowoleniem na wspaniały 
szyszak wodza Sjuksów. Ażeby śnie- 
żnobiałych piór nie poplamić krwią, 
położył go Kiddi na ściętym pniu 
obok siebie. 

Ten szyszak wart, by go zacho- 
wać jako trofeum— rzekł Gedeon.— 
Dobrześ zrobił Kiddi, żeś ścigał te- 

go lIndyanina. Gdyby był umknął 
do swej osady, sprowadziłby na nasz 
kark całe stado tych dzikusów. To 
pewna, jak, że djabeł jest czarny. 
Jakie licho pognało cię za nim? 
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Kiddi schylił się nad leżącym 
wodzem i podniósł w górę jakiś 
dziwny przedmiot. — Spostrzegłem 
to, jak wisiało u jego pasa — rzekł 
posępnie. 

Gedeon cofnął się z przeraże- 
niem. 

— Na Boga! — krzyknął. — Toć 
to skalp Rubego Karteral—| w isto- 
cie trudno się było mylić, takie dłu- 

gie, złoto-rude włosy posiadał tylko 
Rube. — Zgadłeś chłopcze — rzekł 
Gedeon — twoje przypuszczenia się 
sprawdziły. Ciekaw jestem tylko, 
gdzie leży ciało Rubego? Trzeba 
wysłać kogoś na poszukiwanie. Tym- 
czasem chodźmy do domu i zoba- 
czymy co się dzieje z Abem i To- 
mem. Mamy jeszcze nie byle jaką 
mordęgę przed sobą; trzeba pogrze- 
bać ciała poległych Indyan, a i Chet, 
Lju i Nat także czekają na wpro- 
wadzenie ich do wieczystego mie- 
szkania. Służba dla nich już skoń- 
czona. Na szczęście żaden z nich 

nie był żonaty, tylko Rube. 
— Czy Rube był Anglikiem? — 

zapytał Kiddi, gdy wraz z Gedeo- 
nem ruszyli w drogę powrotną. 

— Zdaje mi się, że tak—rzekł 
Gedeon, —chociaż nigdy mi tego nie 

mówił. Miał angielską wymowę i 
wyrażał się, jak Anglicy: krótko i 
zwięźle. Odbierał również jakąś ga- 
zetę z Londynu. Tak, zapewne był 
Anglikiem. 

— Dlatego tak bardzo go lubi- 
łem — szepnął Kiddi. — Ciekaw je- 
stem, czy on znał tego człowieka, 
którego nazwisko jest wyryte na 
moim krzyżu? 

— Możliwe—wtrącił Gedeon — 
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zapytać, tak jak nie możesz pytać 
Oka Księżyca. 

Kiddi westchnął. — Chciałbym 
kiedyś spotkać prawdziwego Angli- 
ka—szepnął gorąco. 

— Tak ci pilno być Angli- 
kiem? — rzekł komendant. — Nie je- 
steś nim, ptaszku, i założyłbym się, 

żeś się urodził tu u nas, na Zacho- 

dzie. Chociaż, jeśli chodzi o twe- 
go ojca, to od dawna przypuszcza- 
łem, że był Anglikiem. Kiedy cię 
dostałem od Oka Księżyca, mówi- 
łeś po angielsku, tak jak nasz Ru- 
be, a ubranie twoje uszyte było z 
materyi angielskich. Nawet na gu- 
zikach twoich spodeniek była wy- 
ryta firma jakiegoś londyńskiego 
krawca. Byłeś widocznie dobrze od- 
żywiany, przy jedzeniu zachowywa- 
łeś się zawsze tak, jakby cię uczo- 
no tych tam, „dobrych manier", a 

pacierz mówiłeś jakbyś się urodził 
w domu, w którym angielskiej Biblii 
z rąk nie wypuszczano. Mimo wszyst- 
ko było dużo w tobie z Indyanina, 

Kiddi, strasznie dużo.  Umiałeś mó- 

wić pawnijskiem narzeczem, jakby 
ono było twoją ojczystą mową, mia- 

łeś niezwykłą czułość wzroku i słu- 
chu i prawdziwie indyjskie zamiłowa- 
nie do barwnych paciorków, pstrych 
piór i tym podobnych fatałaszków. 
Czekałem tylko, kiedy zaczniesz ma- 
lować twarz i nosić suknie indyj 
skie. Na koniach tak dobrze „się 

znałeś, że pod tym względem nie 
miałem cię już czego uczyć. Tak, 
tak, byłeś zawsze dziwną mieszani- 
ną, ni to pies ni wydra. Jeżeli oj- 
ciec twój był Anglikiem, to napew- 
no matka twoja musiała być Indy- 
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: >» i Ps ea a „PRĄD s Ra 
w Warszawie 3 rb. pa I 5 Imi yi: Miesięcznik poświęcony zagadnie- 
z przesyłką poczt. niom wychowania narodowego oraz WARSZAWA, 

4 ruble. V przygotowaniu do pracy społecznej. Warecka 10. 

wychodzi pod kierunkiem Tadeusza Błażejewicza. 
PY 
  

PRĄD” si bea postępu we wszystkich zaniedbanych dziedzinach życia narodowe- 
» go; sprawiedliwości w układzie stosunków społecznych i czystości w sprawo- 
waniu obowiązków publicznych. 

Z: artykuły wybitnych wycł ów i ików na polu 
szczególnem uwzględnieniem młodych sił pabliystycznych. 

Szeroko omawia żywotne sprawy narodow. 
PodRELA naczać zdan Aki + dzipBES SPR GR Ubi dA twórczych 

pozytywnych haseł. 
Odzwierciadla myśli i dążenia młodego pokolenia. 
Informuje o studyach, życiu i próbach pracy społecznej młodzieży, zwłaszcza akademie- 

kiej u nas i zagranicą. 
„PRĄD jest czasopismem katolickiem i postępowem. 
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s R 99 zawiera nader cenne przyczynki do literatury etycznej „Biblioteka Prądu” Pr mase: 

Nr. I. E. Wassmann „Trzy odczyty o ewolucyi* Do: MON SSE 250: GRA 
Dziełko to zdobyło rozgłos w całym świecie naukowym. 

Nr. 2. Dr. F. W. Foerster „Studenci wobec katolicyzmu” ce? A OBRA 13 0 śko, 90: 
> Opela poglądy znakomi loga na stosunek młodzieży do Kościoł 

Dr F. W. Foerster „Seksualna etyka i pedagogika" . .  s-ę215. JI 
= Waste jedyna w swoim rodzaję apologia moralności chrześcijańskiej 

Ks. dr. A. Szymański „Uświadomienie katolickie" . .. SO WZWIEJCU 
Osy odamicziy BrzewadniE literatury katolickiej 

Nr. 5. Dr. P. Keppler „Więcej radości" . + c.k. 40 
Jedna z najpiękniejszych pobudek do życia i czynów. Dziełko to w Niemczech 
rozeszło się w 70,000 egz.   Di Nr. 6. Ks. dr. K. Lutosławski „Skauting jako system wychowania moralnego" . . c.k. 20 

IL Jasne, głębokie ujęcie zasad harcerstwa. 

IE, = ad   
Niestety, nie możesz go już o to anką. (D. c. n.). 
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Hurtowy i Detaliczny Skład 

Papieru, Materyałów piśmiennych i rysunkowych. 

Ksiąg buchalteryjnych i papierów pakowych. 

Stowarzyszenia Spółdzielczego 

„Nasz Sklep” 
WARSZAWA 

Sienna 1 (róg Marszałkowskiej). Tel. 50-90. 

  

  

  

ina iii 
pimo tygodniowe, dostępne dla wszystkich 
Prenumerata w Wilnie i na prowincyi: 

Rocznie. 55.0. 2 rb. S00%0p. 
Półrocznie « ». l, 250, 

Kwartalnie. . — „ 65 , 

Miesięcznie oo; Z05 

Cena pojedyńczego numeru 5 kop. 

Redakcya i AM śnietócyie . 

Wilno, Wileńska 23, Księgarnia Tanich Wydawnictw. 

Prenumerujcie to pismo, obfite w ciekawą treść, a starł 
redagowane przez K. PRÓCHNIKA. 
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